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Ostrożnie, może się pod panem nie złamie, 
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dnia w miesiącu. — Pigty z pipniędzmi i prse- 
ię fiih peehi się nądayłać franco do Adni 
ni e podlegają opłacie pocztowej. — . 


ankowanych nie muje się, 
Rękopisma nadsylane dakoyi nie zwracają sig, looz bywają niszezong, 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1go 
ł pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia 
j w. Krakowie, — adj rekin acyjne 


Kraków 13 lipca. 


Wybory stały się dowodem lepszego zdro- asze szym 
wia kraju naszego tak pod względem spo- | punktem „programu nasze! reprezentacyi 
łecznym, jak narodowym i politycznym; i|W Wiedniu winno być obecnie podniesie- 
rzeczywiście, nie ulega wątpliwości, że wtych|nie materyalnego a zarazem ekonomicz- 
trzech kierunkach postęp jest znaczny i po- 
cieszający. Ale w zamian, niestety, stan ma- 
teryalny i ekonomiczny kraju jest istotnie 
opłakany i zatrważający; byłby już złem 


tej ważnej części zadania. 


borczego lwowskiego podniosła ju 
zadania a przeto należy ją te 
wić jako najrzeczywistszą potrzebę “kraju, 
jako niezbędny warunek dalszego w in- 
nych także kierunkach rozwoju. Delegacya 
nasza winna to sobie wziąć, za myśl prze- 
wodnią podczas nadchodzącej  kadencyi; 


Sparaliżówać i unice- 
erunku społecznym, na- 


w tym kierunku, ale wciąż dodawać jej 
bodźca, a powiedzmy, że sprawa już nie po- 


Królestwo Polskie, które tod temi trzema 
względami: moralnym, społecziym i naro- 
dowym, przygniecionem jest najohydniej-|viaże eT ej; = 
szym. systemem rządowym, stoi coraz świe- Sztandar wywićszamy znowu, radzi aby ir 
tniej ekonomicznie i materyalnie w. skutku | 10W° zatargi ucichły i pozwoliły oddać się 
szczęśliwego zbiegu okoliczności i obudze-|Paprawie tylu ujemnych stron, a naglących 
nia w ludności ducha przedsiębiorstwa, a potrzeb kraju naszego. W tej mierze istnieje 
zarazem roztropności finansowej. Królestwo | Stronnictwo, stronnictwo reformy, a my jé- 
Polskie ciemiężone i poniewierane polity- |Ste8my jego organem. Dodajmy nareszcie, 
cznie i narodowo, kwitnie materyalnie i coraz [2€ "zad nie może lepiej i skuteczniej speł- 
większą cieszy się pomyślnością. Tem wię- nić swojego obowiązku względem naszego 
cej rażący jest kontrast, który ubóstwo i!nę- kraju, oraz okazać mu swojej życzliwości 
dza Galicyi przedstawia— ją; tem groźniejsze |1 przychylności, jak zwracając baczną i 
dla niej megą się stać następstwa. Dziś już | ojcowską uwagę na jego materyalny i eko- 
rzeczy do tego doszły, że kiedy niski kurs|20miczny_ stan i przychodząc, o ile to jest 
rubla sprzyja interesom materyalnym Kró-| W Jego mocy, z istotną pomocą, wspiera- 
lestwa Polskiego, jest nader szkodliwym 


jąc szczerze usiłowania przyszłe naszej De- 
dla tych samych interesów w Galicyi. Istna |legacyi, której zdaniem naszem, głównem 
to anomalia! - 


Pożałowania godny stan materyalny Gali- 
cyi, w której ani przemysł nie rozwija'się, ani 
gospodarstwo rolne nie postępuje stosun- 
kowo. do innych krajów, w której jedynym 
_ dobrym interesem jest wypożyczanie na we- 
Ksel; stan ten poniekąd już zatrważający, 

atwo dź e nietylko usunąć, ale oraz 
częściowo na lepsze zmienić. Jest on bo- 
wiem następstwem geograficznego położenia 
„raju naszego. Nie ma Galicya dróg odbytu 
jak Królestwo Polskie, które zalewa swoim 
przemysłem cesarstwo, a nawet azyatyckie 
kraje, bo na północ i wschód oddzielona jest 
komorą celną, a na zachód tamowaną niepo- 
dobieństwem konkurencyi z innemi krajami 
stojącemi nierównie dawniej i wyżej jak 
my pod względem przemysłu i rolnictwa, 
Nareszcie w jedynym istotnie dotąd wyzy- 
skiwanym przedmiocie surowych produktów, 
a mianowicie w zbożu, napotykamy konku- 
rencyę produktu tranzitowego z Rosyą i uła- 
fwienie które tenże nod mzględem przewozu 
znajduje i znajdować poniekąd musi; nie mö- 
wiąc już że Ameryka od dawna nam jest 
groźną. Nie przesadzamy zatem, spogląda- 
jąc z trwogą w przyszłość, a zdaniem na- 
szem, najpierwszym, najważniejszym obo- 
wiązkiem dzisiaj jest szukać pod względem 
materyalnym i ekonomicznym drogi wyjścia, 
drogi ratunku dla Galicyi. Przygniatają ją 
niezawodnie niezależne od niej okoliczno- 
ści, ale są wady i błędy miejscowe, które 
znacznie pogarszają stan rzeczy. Najgłó- 


micznego stanu kraju naszego, ściśle się 


o uzyskanie wszystkiego. od najdrobniej- 
szych do najważniejszych rzeczy, moga- 
cych zapobiedz bankructwn materyalnemu, 


środkami na drodze, parlamentarnej wyzy- 
'skać się da- pod. temi względami położenie, 
spróbujemy następnie wskazać. Wiemy. że 
oprócz tego pierwszorzędnego obowiązku i 
doniosłego zadania, ćzekają Delegacyę na- 
szą triidne i pierwszorzędne sprawy poli- 
tyczne, a mianowicie państwowe. Pozostaje 
nam wskazać. jakie, zdaniem naszem, winno 
być wobec nich stanowisko, jaka postawa 
reprezentacyi kraju naszego. Dziś chcie- 
liśmy naznaczyć, że najwyższym, bo naj- 
bardziej naglącym obowiązkiem jest pie- 
cza i troska o stan i przyszłość materyal- 
ną i ekonomiczną kraju, który w tych kie- 
runkach cofa się, podczas, gdy pod wzglę- 


iść naprzód w tych kierunkach, ale w bu- 
tach. 


Reprezentacya kraju naszego 
w Radzie panstwa r. 1879. 
(Dalszy ciąg ) 

Bartmański Oswald od. najmłodszych lat 
w urzędzie rozpoczął zawód swój we Lwowie 
w ówczesnem GGubernium. Urzędował następnie 
na Węgrzech. Około roku 1860 wrócił do Galicji. 
Tu głównie położył zasługi w sprawach serwitu- 
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Paweł chciał ją zgromić za scenę przy obie- 
dzie, ale uśmiech jej rozbroił jego zazdrość i u- 
siadłszy przy niej w błogiem upojeniu, zaczął roz- 
mawiać spokojnie. Przedmiot rozmowy stanowiła 
rodzina Webster. Lenora komicznie charaktery- 
zuje jej członków, mówiąc to o matce, owej da- 
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Część literacko-artystyczna, 


ROMANS MŁODEJ ANGIELKI 


(z angielskiego). l È 


CZĘŚĆ DRUGA. 


wa starą dziewczynką, to o majorze Webster ni- 
skim i pękatym gospodarzu domu, który ma ru: 
de faworyty podobnie jak Paweł wzbraniający 


IV. spór o to, a on ją prześladuje natomiast, że nosi 
: fałszywe koki. - i 
OWE: — Niewiesz Pawle! rzekła naiwnie, że koki te 


stanowią całą moją piękność ? 

— Owszem przeciwnie, one cię szpecą. Czemuż 
nie poprzestać na włosach jakie ei dała natura, 
zawiązanych na głowie z zwiniętym nad ezołem 
warkoczem. ! 

— Ach! to byłoby szkaradnie! zawołała pod: 
nosząc w górę ręcę. Liecz podejrzenie nagle myśl 
jej przebiegło. Czy może widziałeś kogo świeżo, 
co tak włosy nosi? > j ji 

— Zawahał się chwilę i odpowiedział: — Nie- 
przypominam sobie — lecz wydało jej się, że się 
trochę zarumienił. 

— Otóż, rzekła westchńąwszy — wróćmy do 
twoich faworytów... Ale czegóż chce od nas pani 
Webster? 

` Zbliżała ona się właśnie ku nim: —„Przepra- 
szam, że państwu przeszkadzam , lecz proponuję 
grę w szarady. 

— Jaką grę? zapytał Paweł Lenory, gdy: wy- 
płoszeni ze swej spokojnej ustroni, zbliżali się do 
towarzystwa, PN i 


Mężczyźni pozostali według zwyczaju angiel- 
skiego sami po obiedzie, dając się obok libacyj we 
znaki konfiturom, suszonym orzechom itd., które- 
mi zdawali się dotąd gardzić kobiety zaś ugru- 

owały się oczekując na nich przy ogniu w sa- 
onie i gawędząc o koronkach, sukniach, dzie- 
ciach i kucharkach. Sylwia jest uszczęśliwioną , 
gdyż ma najpiękniejszą ze wszystkich suknię i 
‚o uszy jej obił się głos kilku mężczyzn dopytu- 
jących się o nią. Lenora usiadła na boku niecier- 
pliwa że się narzecony jej nie pojawia. Wraca- 
jąc do salónu, Paweł postanowił niewyłączać się 
z towarzystwa i chociaż niebardzo mu miło ścią- 

. gać na siebie. oczy wszystkich jako narzeczony, 
jeszcze byłoby mu wstrętniejszem, gdyby Serope 
za narzeczonego uchodził. 

Idzie on wprost do Lenory. - f 

— Siadaj pan tu, rzekła z uśmiechem wska- 
zując mu mały trzcinowy stołeczek.— Wprawdzie 
Jesteś pan trochę za ciężki, lecz jeżeli usiądziesz 


of 


___ Kraków, 18 Lipca Piątek. — 


wniejsza może, że nie dosyć oddajemy się 


Dla tego, zdaniem naszem, pierwszym 


kraj i Sejm winny nie tylko ją wspierać| 


stepu, ale ratunku materyalnego: i ekono- 


wiąże z losami reformy ogólnej, której 


| zentant. rządu udzielał cennych wskazówek i rad.|w wypadkach 1846 r, trudnił się następnie wy- 


Jomością dokładną naszych stosunków, jest jednym |tnych zatargach duchownych, któremi odzna- 


zadaniem i obowiązkiem będzie starać się|. 


jakie nam zagraża. To już nie hasło, to'i 


i - a ssa pra „dbiosi l ie iału. | st krę -Li A Sącz | 
piekąca rzeczywistość. W czem i jakiemi bie i w obradach Koła nie brał także udziału.|stwa z okręgu Nowy Targ-Limanowa-Nowy Sącz 


inżynierem nad ułożeniem mapy przemysłowej dla 
Galicyi na wzór tej, jaką ułożył w roka 1867 ludowych a, natomiast, aby mianówani zostali 080- 


dem narodowym, społecznym i politycznym| 
znacżtie robi postępy: Pragniemy i nadal: 


mie w żółtej sukni, to o jej córce, którą nazy-|, 


pozbyć się ich na jej żądanie. Wytacza: ona mu: 


jon sobie; krytykować ją. 


___Rok 1879. 
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ogler (także. w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
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towych, któremi kierował pod naczelnem zwierz- | Ze 'traitć de San Stefano, miała pewien rozgłos 
chnictwem Gołuchowskiego, który go wysoko ce-|a. była wyrazem polityki polsko-austryaekiej wo- 
nit. W załatwianiu i doprowadzeniu do. końca |bec zawikłań kwestyi wschodniej, P. Chamiec zo- 
doniosłej a groźnej sprawy serwitutowej p. Bar-|stał następnie przeniesiony z. ministeryum spraw 
tmański odznaczał się bezstronnością i gruntowną | wewnętrznych do namiestnietwa a ztamtąd na po- 
znajomością przedmiotu. Powołany do Wiednia |sadę starosty w Zaleszczykach, gdzie też zdobył 
objął departament galicyjski w ministerstwie, spraw | mandat nad jednym z najzawziętszych prowodyrów 
wewnętrznych gdzie poparł. interesa kraju na-|partyi św. Jura, Walka wyborcza przypominała tu 
szego w innej znów ważnej sprawie propinacyj-|w odmiennem znaczeniu przysłowie: „starosta al- 
nej. Do jego przyjazdu była ona jak .najfał-|bo kapucyn,“ czyli albo urzędnik Polak, albo za- 
szywiej zrozumiana i traktowana w Wiedniu; on|kapturzony nieprzyjaciel kraju i narodowości. 
ją wyjaśnił i na dobrą wprowadził drogę a tem| Prawda, że mandat z urzędem w pojęciach kon- 
samem zasłonił kraj przed nowemi. stratami. stytucyjnych tworzą przeciwieństwo, że czasem 
-- Wraca. do. bwowa.. jako wiceprezydent namie- | w praktyce wywołać mogą kolizyę, ale mniemamy, 
ym pozostał do roku przeszłego,|że p. Chamiec w razie podoknój kolizyi będzie 
wspierając aż do śmierci Głołuchowskiego z którym |umiał wybrać między mandatem a urzędem to, 
łączyła go „już przyjazń. Podczas znterregnum|co dla sprawy ważniejsze, w czem może być po- 
'Gołuchowski — Potocki, p. Bartmański kierował |żyteczniejszym krajowi. W każdym razie wybór 
administracyą kraju a hr. Alfred Potocki obejmu-|p. Chamca nie jest tylko pokonaniem szkodliwe- 
jąc namiestnictwo, postawił jako warunek, aby po-|go kandydata, ale nabytkiem „nowćj zdolności. 
zostawiono. go ma, urzędzie wiceprezydenta. P. Chamiec należy do tych, którzy doszedłszy 
. Urzędnik prawy i rutynowany miał tę wyższość |do pewnego punktu niespoczywają, ale ciągle 
dosyć u nas rzadką, że był materyalnie niezale-|się kształcą, ciągle postępują naprzód i starają 
żnym a to z powodu znacznego osobistego ma-|się rozszerzyć tak zasób wiadomości jak hory- 
jątku. Często wyznaczany przez rząd jako komi- | zont stosunków i poglądów. | ; 
sarz przy Sejmie nie odznaczał się wymową, któ-| Chełmecki Jan ksiądz, kanonik, Dr teol., rodem 
rej wykształcić nie mógł ciągłą pracą w biórach, | z Limanowskiego powiatu, z którego też wyborcy po- 
ale znajomością stosunków i potrzeb krajowych |wołują go już dwukrotnie do Rady państwa. Po 
a powołany do komisyi sejmowych jako repre- |ukończeniu studyów uwięziony czas jakiś za, udział 


z Muzami i w r 1848 wydał w Paryżu zbiór 


czych!-W owej właśnie epoce opuścił błogie krai- 
ny Parnassu i oddał się twardej służbie Marsa 
w jednej z zagranicznych armij, z którą dzielił 
znoje na słynnych wówczas polach bitew. Po zu- 
pełnem uspokójeniu śię burzy 1848 i 1849, wrócił 
do kraju w r. 1852 i wydawał z Janem Bentkowskim 


sma poznańskiego Krzyż a Miecz. W roku 1853 
wstąpił do Czasu, gdzie niebawem zajął stanowi- 
sko wybitne i wpływowe nie tylko wewnątrz, ale 


strategicznych, które zużytkował jako publicysta. 
Pisarz zatem wojskowy p. Leon Chrzanowski 
trzymał poniekąd w naszem dziennikarstwie mo- 
nopol rzeczy wojskowych i do dziś dnia go dzier- 
ży. Nie 
wojen, aby o nich nie pisał w dziennikach kra- 


nach wschodniej i wojnach w 1859 i 1866. Opisy 
te znanć śą czytelnikom i wryły się w ich pa- 
mięć. i 4! PE . o 

- Publicysta. polityczny zdolny, posiadający nie 


ale w przeprowadzeniu myśli politycznej żelaznej 
Łączył zawsze charakter obywatelski z urzędniczym | chowaniem młodzieży i kierował początkowemi nau- 
i odznaczał gtę: spokojnym, wytrawnym sądem. |kami młodych "Tarnowskich niianowicie Stanisła- 
Lubiony przóz podwładnych. Ozdobiony przez N |wa, dziś profesora, posła i znanego publicysty, oraz 
Pana orderóm Leopolda i Franciszka Józefa z gwia- | bohatersko poległego pod Komorowem, pełnego 
zdą. Od pewnego czasu okazywał zamiar usu-|wdzięku i najpiękniejszych. zalet Juliusza. Nastę- 
nięcia się z urzędu. s o i - |pnie X. Chełmecki został. katechetą, ostatecznie 
Zakończemy tę wzmiankę postawieniem zagadki: |w gimnazyum ś. Anny. Używał w tych. czynno- 
jakim sposobem secesya w Kole polskiem, prze-|ściach wzięcia u studentów. Był dawniej admini- 
rzuciła czcigodnego wiceprezydenta z urzędu do|stratorem parafii ś. Szczepana, później czas jakiś 
(życia parlamentarnego? Zanim rebus ten odga-|administrażorem. parafii g Annny, radzcą i refe- 
dniętym zostanie, twierdzić możemy że z pewno-|rentem konsystorza biskupiego. 
ścią p. Bartmański bogaty doświadczeniem i zna-| Odegrał znaną i zbyt może głośną rolę w smu- 


doskonale uderzyć w słabe ich strony; przytem 
zawsze gotów własną w potrzebie osobą poprzeć 
zdanie lub przekonanie; w dyskusyi zawzięty i 


dem; takim, jakim jest p. Leon Chrzanowski, sta- 


i polityczhego pisarza. 

„Wpływ jego publicystyczny dał 
uczuć w 
Należą one do historyi równie jak błędy popeł- 


z pożądanych nabytków dla przyszłego Koła pol-|czyły się. ostatnie lata administracyi dyecezyi się głównie 
skiego w Wiedniu. krakowskiej przez biskupa Gałeckiego, a którym 
Bodyński Maksymilian, sekretarz Izby han-|szczęśliwy położyło koniec. przez wszystkich ra- 
dlowej lwowskiej wszedł «dopiero w r. 1875 po|dośnie powiłane wyniesie na biskupią stolicę kra- 
śmierci Braunera oo Rady państwa, jako poseł|kowską X. Albina Dunajewskiego. — WISKO 
tejże Izby, z powodu jednak nadwątlonego zdro-| X. Chełmecki wystąpił na polu politycznem do- tra ch 
wia i zajęć swego urzędu rzadko kiedy bywał w Iz-|piero w 1873 r. wybrany posłem do Rady pań-|piej, czynili jak najgorzej; w której ci, co chcieli 
zapobiedz katastrofie, przyczyniali się do wywo- 

łania jej, co potepiająe powstanie, przygotowywali 


Był raz wybrany 'do komisyi ekonomicznej, ale| Grybów. W Sejmie zasiadł w 1876 r. wybrany i 
mu drogi. 


nie mógł w. njej brać czynnego udziału. W osta- |z okręgu włościańskiego krakowskiego i tam głó- 
ich czasach „pracował -wraz x.p.- Michałowskim |wnie popierał myśl, aby proboszezowie uwolnieni 
byli od obowiązku nauczania religii w: szkołach 


Dr Weigel, sekretarz Izby handowej krakowskiej |bni w tym celu katecheci. W kwestyach doty- 
a.za którą Izba handlowa krakowska. otrzymała | czących szkół ludowych stawiał kilka wniosków 
na wystawie paryskiej srebrny medal. Mapa panaji wybrany został członkiem  komisyi szkolnej. 
Bodyńskiego miała się ukazać na zeszłorocznej] W Radzie państwa popierał gorąco sprawę upo-. 
wystawie w Paryżu, było nawet dla niej miejsce | rządkowania stosunków dyecezyi krakowskiej, któ- 
rezerwowane, ale nie została na czas wykończoną |ra tak pomyślnie rozwiązaną została. Przy. osta- 
i dopiero .parę tygodni temu wyszła na świat. tnich wyborach pobił na głowę antikomitetowego 
Jako poseł szedł.p. Bodyński solidarnie z Ko-| kandydata Dra Dunieckiego. waaa 
łem, lecz, o; działalności jego poselskiej nie mo-| Chrzanowski Leon poseł na Sejm, członek 
żna przytoczyć wybitnych faktów, prócz w kwe-| Rady miejskiej krakowskiej, urodzony: w Króle- 
styi wyswobodzenia naszego handlu wołowego ,|stwie Polskiem r. 1829, synowiec głośnej sławy 
teiśnionego z powodu zarazy bydlęcej.  . „ |i niepospolitych zasług wojskowych i patryotycz- 
Chamiee Antoni poseł 'z gmin. wiejskich |nych, jenerała Chrzanowskiego; prawnuk , rezy- 
z okręgu /Zaleszczyki-Borszczów-Horodynka uro-|denta Rzeczypospolitej w Konstantynopolu w la- 
dzony na Wołyniu -ze starój, znanćj rodziny, u-|tach 1790, 91. , - „amore, 
żywającćj przydomku Jaxa, po studyach uniwer-| Mąż oddany od najmłodszych lat wyłącznie 
syteckich. ukończonych zagranicą przeniósł się do [sprawom publicznym, które są dla, niego, czem. 
Galicyi i zmienił poddaństwo rosyjskie na oby-|powietrze dla innych żyjących istot. P. Chrza- 
watelstwo austryackie. Trudności jakie z tego|nowski jest z powołania człowiekiem politycznym 
powodu powstały, usunęła protekcya, jaką p. Cha-|i obdarzony odpowiednim temperamentem, dosyć. 
miec znalazł będąc spokrewnionym z jednym z mi-|u nas wyjątkowym. Skończył wydziały prawny i 
nistrów. austryackich, ale przywiodła go tutaj myśl| filozoficzny na uniwersytecie Jagiellońskim i tu 
głębsza. Uciekał przed inercyą na jąką młodzież |składał ścisłe egzamina z obu Wydziałów. 
polska jest, skazaną pod rządem rosyjskim, a| Jako dorastający zaledwie młodzieniec ,. bierze 
szukał służby i pracy tam, gdzie dla. Polaków ona | czynny udział w nieszczęsnym ruchu krakowskim 
zaszczytnie otwartą. , : 1846, a po kilkodniowej krwawej zawiei uchodzi 
W roku 1866 wstąpił p. Chamiec do minister- |do Prus, gdzie uwięziony, osadzony został w twier- 
stwa „rolnictwa, zkąd przeszedł do ministeryumldzy Koziel. Udało mu się stamtąd wydobyć i 
spraw wewnętrznych; zajmował się także publi- |ujść do Francyi, gdzie wstąpił do szkoły wojsko- |tycznych i wojskowych. 
oystyką, Z kilku broszur jakie napisał ostatnia|wej w Paryżu. Nie przeszkadzało mu to obcować 


„Dopiero po 4 marcu wraz z wielu innemi, po 


niu, popierał je uporczywie. Po wybuchu i pod- 
czas pierwszych chwil walki,. przypisywano p. 
Chrzanowskiemu wielki wpływ na' wypadki mia- 
nowicie na przeprowadzenie dyktatury Langiewicza 
tego nieudanego Kościuszki. Dzieje tej epoki wy- 
świecą kiedyś jej szczegóły, To tylko wiemy, z pew= 


wszystkie niebezpieczeństwa rządu tajnego i że 


ttóre fatalnie stwarzał rząd taki. W maju 1863 
r. p. Chrzanowski „został aresztowany i trzymany 
w areszcie przez parę miesięcy. W 1864 r. po- 
su, odsiadywał karę wraz z kolegami Antonim 
"czasów ministeryum Belcrediego i amnestyi. 
. „Na początku 1864 “M zakłada oddzielny dzien- 
nik Wiek. Długoletni korespondent Dziennika 
Poznańskiego, dokładnemi zasila ten dziennik a 
przez niego prowincyę poznańską wiadomościami 
0. Galicyi i jej .ręprezentacyach. W chwilach wol- 
imych od zajęć politycznych wydał część! pism 


a a aa anaiena | 


śmiać? z A ha lat pięciu czy sześciu i wrócił nagle, a wtedy 
— Szkoda że Paweł; rzekła. Sylwia, która wy- 

mawia zawsze to imie z afektacyą, — nie był|jemny pocałunek, — teatralny rozumie 
kiedyś u Ansonów. Widziałby Lenorę, która jako myśmy się .tak śmiali! 


Lenora naderemnie stara mu się grę wytłóma- 
czyć i po jej zmąconem wyjaśnieniu mniej jesz- 
cze rozumie. ` 

Panu Webster trudno jakoś zrekrutować akto- 
rów do szarady. Sylwia jest pierwszą z rzędu o-|szynkarka biegała, mówiąc panom impertynencye, 
pornych. to tu, to owdzie, w swoim wielkim czepcu ' brę- cznie 

— Ach! nie — przepraszam panie Webster. | tońskim. Niewiesz -pan bowiem, dodała zwracaj e | pni aktorowie' óbmyślili ostatnią scenę szarady, 
Niemogłabym grać... jestem tak nerwową, iż sa-|się do Pawła, że miała czepiec, bretoński. Mó- gdzie Lenora, miała M. upuścić świecę od któ- 
ma myśl, że patrzą na mnie nie dozwoliłaby mi | wiłam jej wprawdzie, że zbyt wygląda na matro-|rej zajęła się, suknia.. ) 
powiedzieć słowa. nę i chciałam żeby mi go  darowała, Czy pan|z naturalnością, która jej zjednała oklaski widzów, 

— Lecz pani nie potrzebujesz nie mówić... to zezwolisz na to? zapytała, naiwnie, zakłopotana, 
jest gra niema. rozwijając i składając wachlarz. |. SKA 

„ Ach! dziękuję... to wszystko jedno — mia-| — Jako szynkarka? powtórzył Paweł z twarzą | ni na 
łabym tę samą tremę. ; dość zasępioną. To musiało być ślicznie. A cóżto pierzi udział w oklaskach. Lecz dość jej jednego 

Paweł odmawia również i to tak stanowczo, że|byli za panowie, którym: mówiła impertynencyć?, poj | : 
już nie było co na to powiedzieć, Zły on na Iie-|. — Niema o kogo zazdrościć, rzekła Dżemima, | niu znika jej wesoł 
norę, że się dała nakłonić do gry, tem bardziej, | wpadając w słowo, z suchym nieco śmiechem. |kiem zbiega ze RBENY. 0 
że Berope wychodzi z nią wraz z innymi do gali| Był to stary Anson, bardzo „komiczny. w. krótkim| — Pani zakończyłąś za wcześnie, rzekł do niej 
jadalnej, mającej służyć za scenę. Niedząc przy | ubraniu. iua DRY żem: N E rodzajem wyrzutu major Webster, który pełnił 
Sylwii Paweł nie zwraca uwagi na jej banalne] — Atak... wtrąciła Sylwia obojętnie —ale druga 
frazesy. Oczy jego zwrócone na drzwi sali jadal-|część słowa była stałość i... ( penea 
nej, której portyera nieco odchylona dozwala mu| — Ach! jakże. oni długo czekać ną siebie ka- 
widzieć zieloną suknię Lenory. Sili on się odga- | żą, zawołała Dżemima, przerywając jej znów nagle 
dnąć do kogo należą nogi stojące obok tej sukni. |.co oni tam robią. 5 kasy zadek 

W pierwszym akcie obranej szarady występują| —- Stałość? zapytał Paweł ciekawie. J akże to 
Serope i major Webster. Paweł nie ma się więc przedstawiono? . Mor PAC 
czem niepokoić i smieje się serdecznie wraz| — O niepowinnabym panu tego mówić rzekła 
z wszystkimi z figlów, jakiemi zabawiają towarzy- |z zalotnym umizgiem. Pan Wiesz „że nieobecni 
stwo aktorzy, W drugiej części ma rolę Lenora, |sami sobie winni“. Otóż Lenora „była. zaręeżorą, | 
którą odgrywa z wdziękiem, lecz bynajmniej, nieja Czerly Sctope jej aaa mężem. „Biedny 
z. zadowoleniem zazdrosnego kochanka. Pozwala | Czerly! tak mnie męczył żebym grała, ale mu 

| EE, odpowiadałam ciągle: nie, hie—nie lubię tego. 

— Prawdą odpowiedziała Dżemimą siedząc obok| — Tak — ale Lenora? zapytał Paweł nie- 
niego, że. się, to. sprzeciwia rozsądkowi smiać się | cierpliwie. Sa. 

z podobnych dzieciństw, lecz niepodobna się niej — Ach prawda — Czerly był niby nieobecnym 


się... a 


O; p 
i 


le dłużej... 


Odwrócił on się do reszty aktorów i nikt na to 
nie zważał gdy zbliżył usta swe' do koronkowej 
kni. 


falbany jej su 


wając mu suknię z ręki. 


krnąbrnie. Czegoż mi pani przeskadzasz? 


Í 


Można się bylo obejść bez, pana. 


5 © , 


ankżurcjie 


swoich poezyj, obraz marzeń i złudzeń młodzień- - 


i na zewnątrz dziennika. Próbując w młodości * 
zawodu wojskowego, a następnie przez obcowa- 
nie ze stryjem nabrał wiadomości wojskowych i — 


jowych, a mianowicie w Czasie głównie o woj- 


konsekwencyi, przemieniające się w piłę; w po- 
lemmice dla przeciwników niewygodny i umiejący 


nowi jedyny w swoim rodzaju u nas typ publicysty: 


Czasie i przez Czas w latach 1861—1863. 
nione w tej epoce przez wszystkich bez wyjątku. 


Nie pora ani miejsce poddawać je tutaj krytyce.  . 
Straszna to epoka, w której ludzie chcący najle- 


| 0 P. Chrzanowski od 1861 r. do 4 mar- 
ca 1863 r. był przeciwnym powstaniu a po jego 
wybuchu nagańił go ostro w wstępnym artykule . 
(Czasu, poczytując za. zbrodnię popychanie narodu 
do upomnienia się siłą o swoje prawa, gdy siły. 

niema. Artykuł ten ukazał się 31-go stycznia. 


naradzie z obywatelami z wszystkich prowineyj 
polskich, gdy. postanowiono dawać pomoc powsta- 


nością, że p. Chrzanowski czuł całą potworność i 


rzemyśliwał nad drogami wyjścia z położenia, 


wtórnie aresztowany i skazany za artykuły Cza- 


stryja jenerała i sam napisał wiele broszur poli- ; 


rzucili się w swoje objęcia aby, sobie dać wza- . 


ja Serope spiesząc jej na pomoc z wiadrem wody, — 
miał uzupełnić.obraz, gdy Lenora spojrzała w stro- 
gdzie był jej narzeczony, w nadziei, że i on - 


rzenia, aby myśl jego odgadnąć. W okamgnie- 3 
j ość, i zapominając o wszyst- ` 


obowiązek reżysera. Scena powinna trwać o wie- © 
— Qzy świeca poplamiła pani suknię? zapytał [ 


żywo, Bórope i schylając się także aż prawie 'uklęk- 
nął przy Lenörze i chwytając brzeg jej sukni. — 


— 00 pan robisz? zawołała w gniewie wyry- 


-- Niecierpię tej gry, zawołała z oburzeniem. | 
Poi co pań do niej należysz? „Kto cię prosił o toż | 


F eżeli dzić „hależałem o giy, rzekł blednge z 


Przęgląd naukowy krakowski oraz pisywał do pi- - 


było ważniejszych za naszych czasów 


mały zasób wiadomości, dziennikarskich, nadzwy- 
jozaj pracowity i zapalony do swojego zawodu, 
lubi podkreślać myśl swoją, pióra nieco twardego, 


nieco hardy, nie ustępujący prawie nigdy a WYDA 
wołujący chętnie dyskusyę, bo mając wielce wybuja- 
ły zmysł krytyczny, dostrzega on ujemnych stron - 
rzeczy i zrazu gotów zawsze potępić każde dzieło 
ludzkie. Obdarzony zmysłem politycznym i poglą- 


Kłobukowskim i Stanisławem Koźmianem aż do 4 


-Nie wiemy o ile słuszne jest. twierdzenie, że 


ywiązała się z swej roli 
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— Wszak” to tylko moja rola. rzekł nieco 
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„Chmura obwisła na czole Pawła. Odwrócił się... 
widocznie w złym humorze. Podczas tego dowci- 
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- Chrzanowski robił dyktatorów, ale sam miał 
sobie pewne do dyktatury żyłkę; ztąd zbio- 
owa z nim praca stawała się czasem trndną, acz- 
olwiek zawsze odznaczał się najlepszem i naj- 
erdeczniejszem koleżeństwem.  Patryota gorący, 
wniej może nieco w poglądach i zapatrywaniach 
ednostronny i zbyt absolutny p. Leon Chrzanow- 
długą a ciągłą praktyką spraw publicznych, 
acznie i uderzająco wyrobił się; pozbył się nie- 
kończastości, nabrał wytrawności i spokoju 
ądzie, wyrozumiałości dla cudzego zdania, roz- 
rzył swoje poglądy, a połączywszy te postępy 
awnemi zaletami, z żelazną pracowitością z wia- 
ościami, zmysłem politycznym i energią, stał 
się jednym ze znaczących ludzi politycznych u nas, 
użytecznych, tak stałością zdania jak niezmordo- 
wang troską © sprawę publiczną. Ktoś niedawno 
'usznie powiedział o nim, „iż jest to najpraco- 
szy członek naszych ciał parlamentarnych, i 
ten, który największy posiada zasób dokładnych 
wisdomości o biegu spraw, wypadków i działają- 
cych ludzi.“ P. Chrzanowski w całem swojem za- 
odzie publicystycznym i politycznym stawia po 
nad wszystkiem interes polski i zawsze odszukać 
o chce i umie. 
Od 1866 r. bez przerwy członek Rady miej- 
kiej krakowskiej; w styczniu 1867 r. wybrany 
o Sejmu z większej własności okręgu krakow- 
kiego. W 1870 r. wybrany do Sejmu z miasta 
Krakowa odtąd trzechkrotnie wybierany z grodu 
naszego. W 1867 r. marca wybrany ze Sejmu do 
Rady państwa. W 1869 złożył mandat. W 1873 
wybrany do Rady państwa z większaj własności 
kręgu krakowskiego. Dla p. Chrzanowskiego ża- 
ne stanowisko nie jest sine cura; każde bierze 
a seryo i na każdem pracuje niezmordowanie. 
” sejmie członek Komisyi szkolnej, budżetowej, 
ęsto sprawozdawca tejże Komisyi, oraz członek 
misyi układającej rezolucyę. Autor wniosków o 
rzymusowem wychowaniu w szkołach ludowych. 
Radzie państwa bywał członkiem Komisyi 
skowej i petycyjnej. „W 1868 i 1869 wybie- 
y do Delegacyj wspólnych i członek Komisyi 
udżetowej delegacyjnej. Od 1873 do 1879 roku 
ięciokrotnie powoływany do Delegacyj - wspól- 
ych w Wiedniu i Peszcie. 
Kończymy tę wzmiankę, odsyłając do ogłoszo- 
w dzienniku naszym ostatniej przedwyborczej 
wy p. Chrzanowskiego, która jasnością, grun- 
towną znajomością wypadków i położenia, poglą- 
dami w niej zawartemi i gorącą miłością sprawy, 
ajwymowniej popiera to, cośmy powyżej powie- 
eli o zawodzie publicznym posła z ziemi kra- 
owskiej, każdy to bezstronny przyzna, dobrze za- 
ełnionym. 


a anim 


Z Bocheńskiego 15 lipca. 


Wybór posła do Rady państwa z większej wła- 
ści okręgu Bochnia-Brzesko- Wieliczka wypadł, 
k wiadomo dobrze; obranym został dotychcza- 
y poseł tegoż okręgu bar. Henryk Konopka, 
atoli w wyborze tym zaszedł wypadek zu- 
nie nowy a nigdzie dotąd nie praktykowany, 
uważam sobie za obowiązek podać go niniejszem 
do wiadomości i ocenienia publicznego. 
Zgromadzenie przedwyboreze, przez komitet cen- 
tralny krakowski ną d. 8 b..m., to jest na przed- 
zień wyborów zwołane, nie przyszło do skutku, 
tawiło się bowiem wyboreów zaledwo dwudziestu; 
postanowiono więc odbyć zgromadzenie przedwy- 
borcze w sam dzień wyboru; jakoż nazajutrz ze- 
rała się znaczniejsza liczba wyborców w sali 
ady powiatowej pod przewodnictwem hr. Kazi- 
rza Krasickiego. Hr. Jan Stadnicki, poseł sej- 
wy postawił kandydaturę p. Henryka Konopki, 
kazawszy w obszernem przemówieniu powody 
potrzebę wybrania tego samego posła, który 
ostatniej kadencyi w tym samym okręgu wy- 
rany, w Radzie państwa zasiadał. P. Konopka) 
przemówieniu pełnem zacnej szezerości zdał 
rótkości sprawę ze swoich czynności poselskich, 
świadczając zarazem gotowość przyjęcia nadal 
mandatu z rąk swoich wyboreów. Gdy nikt wię- 
ej głosu nie zabierał, a na kilkakrotne wyraźne 
zapytanie przewodniczącego nikt innej kandyda- 
tury nie postawił, zgromadzenie przedwyborcze 
zamknięto, a wyborcy udali się na salę wyborów 
rzekonani, że postawiony. kandydat jednogłośnie. 
wybranym zostanie.. Jakież było zdziwienie, gdy 
czasie wyborów rozwinięto cichą agitacyę za 
Władysławem Pęgowskim, radzeą sądu krajo- 
ego w Krakowie, a obliczenie głosów okazało, 
e radzca Pęgowski otrzymał głosów 38, to jest 
5 głosów tylko mniej od p. Konopki. 
W pośród wyborców z większej własności zna- 
azło się więc kółko ludzi, z których żaden wbrew 
wszechnie uznanej, a w innych okręgach wy- 
orczych dokonanemi wyborami tak świetnie zado- 


pod nawałem tych wyrzutów, to jedynie w tej 
śli, że jeżeli się jest u kogo, to zawsze przy- 
woiciej robić to czego chcą inni, niż szukać je- 
lynie własnej swej przyjemności. 

— Pojmuję, rzekła rozgniewana, pan stosujesz 
o do Pawła. j 


jawi grać te niedorzeczne role? ŚR 
= — Bawiło pana zapewne... kiedyś grał, odpo- 
wiedziała Lenora opryskliwie. 


_ ten piękny cel osiągnąć. 

= — Dlaczegóż na Boga! nie możesz nas pan 
pozostawić w spokoju? zawołała Lenora coraz 
ardiei rozdrażniona. Gdybyś pan siedział w ką- 
_ cie aż do sądnego dnia, nie podniosłabym małego 
palca, aby pana z niego wyciągnąć. ; 
_— Jesteś pani w niełasce, rzekł Serope ci- 
cho, wiem to i pani także. Widać to po jego 
fizyonomii; jesteś pani w niełasce o byle co. 
Kiedy tak, życzę pani szczęścia na przyszłość. 


Urywek dziennika Dżemimy. 


_ Wracamy do domu omnibusem, który głuszy 
swym turkotem i miesza się z wrzawą naszej 
rozmowy. Jak zwykle jest tylko mowa o wieczo- 
rze, z którego wracamy i każde z nąs, przynaj- 
mniej z nas czterech, przesadza się jedno nad 
drugie w krytyce. Sylwia przerywa ten interesu- 
jący przedmiot: — Trzeba mi było, rzekła, prosić 
pana Webster, aby czekał na nas w przedpokoju 
w przyszły piątek, gdyż — dodała uśmiechajac się, 


'kumentowanej: potrzebie wybierania tych samych 


. | Eugenia zrozpaczona i chora nie mogła wyjść na 


się o godzinie 2ej po południu, przy ciągłych strza- 
łach armatnich, unosząc z dymem wiele nadziei 


osłów do Rady państwa, nie miał odwagi postawić 
kandydatury nowej, ale kółko te zapragnęło w ¢i- 
chości wprowadzić swojego kandydata do Rady 
państwa i doprowadziło do tego, że jegb kandy- 
dat szerszemu kołu wyborczemu ze swoich prze- 
konań politycznych zupełnie nieznany, którego 
kandydatury nikt jasno i otwarcie nie postawił, 
kandydat, który ogłosiwszy w rzeddzień wybo- 
rów w Czasie, iż się o wybór do Rady państwa 
nie stara, może dla tego nie uważał nawet za sto- 
sowne, dać się poznać wyborcom, chociaż podczas 
wyborów był obecnym; kandydat ten otrzymał za- 
ledwie o kilka głosów mniej od kandydata więk- 
SZOŚCI. EE 
Wstrzymuję się od wszelkich dalszych uwag nad 
tym faktem, ale powinien on być nauką dla nas, 
jak nie należy wyborców lekceważyć a pełtio- 
mocnietw powierzać na niepewne, w przeciwnyrh 
bowiem razie mogłyby zdarzyć się niespodzianki 
nawet inne od niniejszej. cen 


Paryż 13 lipca. 
(J. Z.) Dziś w niedzielę, miaa odbyć się po 
południu w lasku bulońskim wielka tewia wszyst- 
kich wojsk stojących założą w Paryżu i okolicy, 
lecz czas jest niepewny, deszcz zaczynał już pa- 
dać kilka tazy i w niepewności, czy się uda prze- 
giad, przesyłam wam pierwsze wiadomości nadeszłe 
ziś z Anglii o pogrzebie księcia Ludwika Napo- 
leona, poległego w walce wojsk angielskich na 
przylądku Dobrej Nadziei z Zulami, 

Ciało zabitego księcia, przywieżiónem zostało 
do Anglii na statku „Pnchanteress* i przyjętem 
było przez księdza Głodarda jakoteż biskupów 
Lascaze i Sonthwartk. Przy orszaku niezliczonych 
tłumów ciało jego przeprowadzonem zostało do 
Woolwich w piątek wieczorem. W orszaku byli 
obecni książe Wallii, ks. Edinburgski, ks. Con- 
naught, ks. Cambridge, królewicz Szwedzki i ks. 
Monako. W Woolwich otwarł trumnę dla rozpo- 
znania ciała zmarłego, wobec Rouhera b. ministra 
za cesarstwa, RH przy tej okoliczności spełnił 
obowiązki urzędnika aktu cywilnego i członków 
familii Bonapartych, tudzież jen. Pietri, Hausman, 
Gramont i wielu innych. O godzinie 6ej trumna 
ustawiona na armacie zaprzężonej 12 końmi prze- 
prowadzoną była do Chislehurst. Dwa on 
artyleryi należącej do Royal horse-Artillery od- 
dawały honory. Wielu dygnitarzy angielskich 
i sztab wojskowy w pełnych mundurach, jenerał 
d'Espenilles, Rouher, jenerał Fleury, jenera} Tur- 
ner otaczali trumnę. Trumna była okrytą niebie- 
skim aksamitem, wstęgą orderu legii honorowej, 
wieńcami i ogromnym sztandarem trójkolorowym 
francuskim. W: skutek niezliczonych tłumów orszak 
pogrzebny wolno postępował do Chislehurst i przy- 
był tam o godzinie 9ej wieczorem. Cesarzowa 


spotkanie zwłok syna. Wczoraj rano w sobotę 
królowa angielska i księżniczka Beatrix przybyły 
do Chislehurst i znajdowały się na. pogrzebie. 
Orszak. pogrzebowy wyruszył z Cambden -Place 
o godzinie 1lej do małego kościółka Panny Ma- 
ryi. Trumnę otaczali książe Walli, następca tronu 
angielskiego, książe Leopold, królewicz szwedzki 
i Roher, w drugim rzędzie około trumny kadeci 
szkoły artyleryi Woolwich, za trumną książę Hie- 
ronim-Napoleon z dwoma synami, ks. Murat, ks. 
Bassano, ks. Mouchy, książęta Sasko-W ejmarski, 
Monako, Edinburgski i wielu innych, wielu jene- 
rałów francuskich, wszyscy ambasadorowie zagra- 
niezni, wielu byłych prefektów cesarskich, książę 
Padwy, ks. Moskwy, ks. Grammont, ks. Trevisy, 
margr. La Valette, baron Hausmann i tłumy liczą- 
ce 150 tysięcy w czarnem ubraniu zapełniały u- 
lice. Królowa angielska i księżniczka Beatrix, 
przez cały czas nabożeństwa w kościółku Panny | 
Maryi, nie mogły ukryć swego wzruszenia. Sześć 
bateryj artyleryi oddawały honory wojskowe, Ce- 
sarzowa Eugenia, zapadła znowu na zdrowiu, nie 
mogła przybyć do kościoła. Ceremonia skończyła 


bonapartystowskich. ADU 

"Obecność ambasadorów rozmaitych państw na 
pogrzebie cesarzewicza, gniewa dzienniki radykal- 
ne franeuskie. Czytając je, zdawałoby się, że An- 
glia, Niemey, Austrya, Szweeya, Włochy, Hisz- 
pania, Rosya a nawet nieszczęśliwa Turcya zmó- 
wiły się na zrobienie w Chislehurst demonstra- 
cyi nieprzyjaznćj Republice franeuskićj. Dzienni- 
ki radykalne zapominają, że przyzwoitość, takt i 
dawniejsze stosunki tdk aliyan rządów z familią 
Bonapartych, nakazywały okazać sympatyę matce 
wdowie, cesarzowćj zdetronizowanćj, tembardzićj, 
że ze śmiercią księcia. Ludwika-Napoleona, na- 
dzieje odbudowania cesarstwa, zdają się ginąć. 

Partya bonapartystowska, silna we Francyi, 
sformowałaby się prędzój pod sztandarem młode- 
go księcia Wiktora-Napoleona niż księcia Hiero- 
nima. Katolicy i przeciwnicy Republiki nigdy 


jakkolwiek jestem dość. poważną ochmistrzynią, 
ludzie nieraz robią tak szczególne omyłki. Ten 
pan, który mnie prowadził do stołu, pytał panny 
Webster, czy już wchodzę w świat. Wyobraź 
sobie! BAN 

— Jakież to różne są oczy ludzkie, rzekłam 


 — Qzy pani sądzisz, że mnie to tak bardzo | złośliwie. Mój sąsiad przy stole pytał mnie, która 


z nas starsza, ja czy ty? PAET 
Podezas tego Lenora mało się odzywa, a Pa- 
wel milczy, chociaż siedzą przy sobie. W prze- 


 — Miało to przynajmniej tę korzyść, że panią | jeździe przez wieś światło z okna pada nagle do 
wyciągnięto z kąta, rzekł Scrope z gorzkim u-|naszego powozu. Widzę małą rączkę bez ręka- 
miechem, a warto było narazić się na wiele, aby |wiezki czekającą na rękę sąsiada i dosłyszałam 


te słowa: 

— Pawle! czyś umarł? 

— Nie. 

— Sa śpisz? Nie widzę twoich oczów. 

— Nie. 

„,— Gniewasz się? 

— Tak jest. 

— Dlaczego? . 

Niema odpowiedzi. 

— Czy nie przestaniesz się. gniewać — no.... 
podnieś głowę — gdyż ci powiem, że byłam cały 
wieczór jak na mękach, i że znajduję go bardziej 
nieznośnym niż kiedykolwiek. 

Pierwsza latarnia, około której przejeżdżamy 
dozwala mi dostrzedz, że biała ankh spoczywa 
już w dłoni sąsiada. 

(Dalszy cigg. nastąpi) 


tobe 


nieprzebaczą księciu Hieronimowi jego zasad bez- 
wyznaniowych, jego mów republikańskich i nie- 
przjaźni głośno okazywanćj dla duchowieństwa. 


tem zawsze trąci,“ więc żeby nawet książę 


bok niego lieżhy, sztab dyplomai 
ha to.. pieniądze. Pieniądze dd azen. , 


éhħajda, że jeśli w swoim czasie Don Carlos, zna- 

{laz}. miliony na wyprawę do Hiszpanii, „to i 

|lionami, jak tylko zechce, i w naszój poufnej roz- 

i menis ów bònapartysta szepnął mi na ucho, na- 
ZWIS 


oczne Cesarzowćj Eugenii wynoszą 380 do 400 


jest wadą mężczyzn, a oszczędność cnotą kobiet 
wała na drobne wydatki młodemu artylerzyście 


by nie była w jak najgorszych stosunkath ze 
swoim kuzynem. Czy książę Napoleon ogłosi się 
pretendentem, czy nie, to dopiero dowiemy się za 
kilka dni, ale sądząc z jego charakteru nie zda- 
je mi się, żeby chciał on opuścić Francyę i z Szwaj- 


w Paryżu nie cieszy się on sympatyą dziennikar- 


w przyszłym liście. 


wojny, jenera? Gresley odmtówił kilku marszałkom 
Francyi, urlopów na udanie się do Chislehurst. na 


nie życząc sobie. jak na 
wą ustawę szkolną Juliusza Ferrego, thcieli na 
wczórajszem posiedżeńiu wybrać kómisyę do jej 
rozbioru, lecz baron de Lareinty, chociaż nie na- 
leży do partyi bonapartystowskiej, zaznaczył nie- 


którzy udali się do Chislehurst, chcieli przez to 


UZAS n Piątku 18 Lipon 1879, 


[prawdzie sprowadził on z Włoch swoją żonę, 
księżnę Klotyldę,. a siostrę króla Włoskiego, zna- 
ną z cnót i pebożnożci, ale jak dobrze na- 
sze przysłówie mówi, „czem skorupka nawre 


Napoleon i wydał jakiś manifest, zawierający 
gwarancye zachowawcze, nieprzestanie być u- 
ważanym za „wilka w owczój skórze.“  Nie- 
przeszkodzi to jednak, by ksi żę Hietónim Na- 
poleon jako pretendent, Haldzł licznych przyja- 
ciół w pattyi bonapèàrtystowskiéj; sformuje się 0- 

tów z całą falan- 


U 


gą Cezara, „przedewszystkiem e% li „będzie miał 


Pewi 


en poważny | wpływowy bonapartysta po- 
EN dziś pod A że pieniądze się 


książę Hieronim będzie mógł rozporządzać mi- 


o pewnćj książęcój Mości gotowćj otworzyć 
szkatułę. 

Książę Hieronim ma mnićj więcój 150 tysięcy 
franków dochodu, ale wiele długów, jegó żona 
księżna Klotylda nie jest bogatą, lista cywilna 
króla Włoskiego jest-bardzo ścieśnioną, a przy- 
tem król- nie żogtaje w dobrych stosunkach ze 
swolm gzwagrem Hieronimem. Liczą, że dochody 


tysięcy fr. Zabity przez Zulów książę Ludwik 
Napoleon, miał dochodu rocznego około miliona 
z posiadłości swoich w Bretanii i we Włoszech, 
odziedziczonych po księżnie Baeciocchi i hr. Ar- 
sa, ale dziesięcioletni z nich przychód, obróco- 
nym był na podniesienie wartości tych majątków, 
tak, że sprzedaż ich w tój chwili, byłaby trudną, 
i dla tego młody książę nierozporządzał innemi 
pieniędzmi, jak tylko temi, które mu cesarzowa 
dawała. 3 

Goethe zdaje mi się powiedział, że roztzutność 


Cesarzowa nauczona doświadczeniem, posiadała tę 
enotę i podobno, że tylko 500 fr. miesięcznie da- 


z Woolwich, i mogłaby być bardzo pomocną księ- 
ciu Hieronimowi i partyi bonapartystowskiej, gdy- 


caryi pretendować o tron. Czas i okoliczności bë- 
dą mu może więcej pomocne. Na prówincyi znaj- 
dzie on wiele przychylnych dzienników, a że 


stwa, wkrótce więc dowiemy się o założeniu .tu 
wielkiego dziennika, popierającego jego sprawę. 
O innych partyach monarchicznych, doniós$ wam 


- Pogłoska, o której wam donosiłem, że minister 
pogrzeb księcia, urzędownie żostała potwietdzóną 


przez mowę jednego senatora w Senacie. R. 
jpredzej przeprowa zić nò- 


obecność wielu członków Senatu, którzy udali się 
do Anglii na pogrzeb księcia „unosżącego do gro- 
bu najdroższe ich nadzieje“ i źrobił wniosek od- 
łożenia tej kwestyi do wtorku; pan Pelletan 
chcąc odeprzeć powiędział, że to jest mani- 
festacya nieprzyjazna rządowi, że senatorowie, 


okazać, iż to jest więcej „żałoba dynastyczna niż 
familijna*, że sam minister wojny, uznał to za 
manifestacyę, nie pozwalając marszałkom Francyi 
i kilku jenerałom udać .się na ten pogrzeb. Tak 
więc osobiści przyjaciele Napoleona III jak mar- 
szałkowie Mac-Mahon, Canrobert i Leboe uf, jako 
też admirał Jurien de la Gravière nie mogli się 
udać na tę smutną uroczystość. Zakaz ten, tem 
więcej jest ostro sądzonym, że jenerał Gresley 
powołanym był na ministra wojny przez marsząłka 
Mae-Mahona kiedy był on prezydentem Republiki. 
Dla tego też bonapartyści, którzy mieli wzbro- 
niony wyjazd do Anglii i ci którzy nie mogli o- 
puścić Paryża, byli na mszy uroczystej w kościele 
św Magdaleny urządzonej za duszę Cesarzewieza, 
Marszałek Mac-Mahon znajdował się na niej w a- 
systeneyi jenerała de Broye. Rząd Republiki za- 
pomina, że w 1866 r. to jest za cesarstwa, Thiers 
co był niegdyś ministrem za króla Ludwika Fili- 
pa, pojechał z ks. Broglie na pogrzeb królowej 
Maryi Amelii, a przecież nikt go nie oskarżał o 
zdradę. 

Cały artystyczny i elegancki Paryż podziwia 
wystawę envois de Rome, otwartą w Szkole Sztuk 


RÓŻNE PISMA PROZĄ 


Kajetana Kożmiana. 


17 aa Brnie 


MOWA 


na pogrzebie Marcina Badeniego. 


(Ciąg dalszy). © 


Znączenie publiczne Badeniego zaczęło się ze 
znaczeniem Ojczyzny, bo przed epoką Sejmu r. 
1788 raz tylko posłował z województwa Bracław- 
skiego, już związany krwią i przyjaźnią z owym 
prawym Wawrzeckim, którego dość mi imie 
wspomnieć, aby cała zacność obywatelskiej enoty 
w umysłach waszych stanęła. Łączą się inni 
z możnymi, łączą się drudzy z bogactwy myśląc 
mylnie, że cokolwiekbądź prócz cnoty uświetnia. 
Badeni co od nikczemnej serc ludzkich słabości 
był zawsze wolnym — samą osobę Wawrzeckie- 
go za największy rodzaj świetności poczytywał. 
W roku 1790 wyborem Sejmu zasiądł miejsce 
w komisyi policyi, bo skoro kraj do porządku 
wzdychać zaczął, nie mógł pominąć wyboru tego, 
który jak prywatny, część jego uporządkował i 
urządził. Runęła wkrótce: budowa rządu, powrócił 
nieład, a Badeni do domowej ustroni, bo unikał 
czasów, w których w publicznem życiu dobrym 


być nie mógł, unikał, bo będąc dobrym zawsze, 


wolał prywatnem życiem być pożytecznym wielu, 
jak w publicznym zawodzie szkodliwym dla wszy- 


paar ; 
jest bez zaprzeczenia statua „Judyty,“ rzeźby 
Lansona. BU 

z głośnym Mercić, który parę lat temu dał się 
poznać światu przez swoją Gloria v'ctis. „Genjusz 
panujący nad światem“ rzeźba „Injalbertać i „Sa- 
lomea* Cordoniera równą zwracają na siebie 
uwagę. Z obrazów muszę tu wymienić: „Po naj- 
ściu* (Après une invasion) pędzla Bern a't d à, ja- 
koteż obrazy Wenękera i Chartrana. j 
dnem słowem przesyłki tegoroczne uczniów szko- 
ły, bili Medicis są dobre i, poważne, 


hib 


Dzięki księgarni, 


byłem ? 
przewo, 

w 12 
nies napisane, bez pedantyzmu, żywo, elegancko, 


ne są setkami drzeworytów. 


do 80 grudnia 1875 r. (Dz. ust. kraj. Nro 55) 


jęła w znanym nam przypadku za podstawę 


ch 


względu na to, że ten wymiar był zdziałany na 


(palaniem. W r. 1878 w listopadzie pokłócił się 


ch. Najznakomitszem, tegorocznem dziełem, 


łodego tego artystę porównywają 


e- 
į i 


Czas mamy brzydki, deszcze cżęste, to też 2a- 
iget jechania na wież, Paryżanie. nie ruszają się, 
iotóki. i „księgrnie 8ą zawsze pełne gości. 

achettę w trzech dniach od 
odróż ną około świata, ale też miałem za 


nika „geografa O. Reclus. Trzy tomy 
erre à vol d'otseau|i France et ces Colo 


dają się czytać jak powieści, a przytem ozdobio- 


Kraków 17 lipea.. Pewna komisya miejsco- 
wa, ustanowiona w myśl ustawy krajowej z dnia 


wyśledzenia dochodów z prawa propinacyi, przy- 


do obliczenia dochodu z prawa propinacyi do- 
chód taki, jaki był opodatkowany w każdem z lat 
1869 do 1874, a dochód ten był według przepi- 
sów dla wymierzania podatku dochodowego usta- 
nowiony na każdy rok podatkowy podług prze- 
cięcia z trzech lat poprzedzających. Tym 
osobem komisya wciągnęła do obliczenia do- 
ody z lat słonecznych 1866, 1867, 1868, które 
służyły do wymierzania podatku na rok admini- 
stracyjny 1869, po części także na lata 1870 i 
1871, a wykluczyła dochód z roku 1874, który 
dopiero na rok 1845 był przyjęty do wymierza: 
nia podatku; przyjęta przeto kómisya dochody 
z lat ośmiu od 1866 do 1878, zamiast. ożnaczo- 
nych w ustawie lat sześciu od 1869 do 1874. 

Do takiego postępowania przyczyniło się może 
niejasne stylizowanie lub niedokładne zrózuniienie 
pouczenia, które było załączone dg edyktu Na- 
miestnictwa z dnia 20 litego 1878 r. (Dz. ust. 
kraj. Nr 82). -W ustępie tego pouczenia, odno- 
sżącym się do rubryki V formularza dla zgło 
szeń, czytamy, że „według $. 11 ustawy ma być 
przyjęty za podstawę do wyśledzenia czystego 
dochodu z lad ck prawa wyszynku ten 
dochód, który służył do wymiaru podatku docho: 
dowego w latach od 1869 do 1874“. Tych o- 
statnich słów „w lutach od 1869 do 1874* niema 
w $. 11 ustawy. Pouczenie. nie może zmićńiać 
ustawy i nie może być pojmowane w sposób 
z myślą ustawy niezgódńy. 

W -ustawie' stanowi $. 5 regułę, że dochód 
z prawa própinacyi ma. być obliczony z, „prze- 
cięcia dochodu w sześciu latach od 1869 do 
1874 włącznie“. W tym przepisie ustawy nie 
mogą być zrózumiane lató itne, jak tylko słone-| 
czne, które były zarazem latami administracyjne- 
mi. Tej regiły nie zmienia $. 11, który stanowi, 
że „za: podstawę do wyśledzenia czystego docho- 
du ma być rzyjęty ten dochód, który służył do 
wymiaru podatku dochodowego ;* bo postanowie- 


nie to nie zmienia lat 1869 do 1874 w $. 5 o-|d 


znaczonych, lecz tylko zaleca, ażeby za podstawę 
do wyśledzenia czystego dochodu (za każde z tych 
lat) był przyjęty dochód taki, jaki służył do wy- 
miaru . podatku dochodowego, oczywiście bez, 


inne lata administracyjne. 

Jeżeli to zdanie nasze zostanie uznane przez 
właściwe władze za zgodne z myślą ustawy, `na- 
leżałoby zawczasu: zapobiedz błędom, których 
sprostowanie, gdy, się staną liczniejszemi, będzie 
wymagać więle czasu i pracy. 

'Rosya. 

Jesteśmy w stanie podać dziś z dzienników ro- 
syjskich wiązankę wiadomości wewnętrznych bie- 
żących, zawsze z dziedziny socyalizmu i pożarów, 
tudzież rozporządzeń rżądowych, usiłujątych zapo- 
biedz tym klęskom, które pomimo wszystkiego, stają 
i stać jeszcze będą bodaj długo na porządku dzien- 
nym w Rosyi, chociaż prasa krępowana przepisami 
rządów wojennych, wspomina dziś o nich pobieź- 
nie tylko, nazbyt objektywnie, nieśmiało i jakgdy- 
by półgębkiem i 

W Odessie skazany został przez sąd wojenny 
na rozstrzelanie niejaki Gależyn, -dymisyonowany 
sołdat, za zbrodnię podpalania. Człowiek ten, 46 
lat liczący, wysłużywszy 20 lat w wojsku, powró- 
cił w stopniu podoficera do wsi Majak (gub. Cher- 
gońskiej) gdzie zajmował się szewstwem i... pod- 


był z włościańnką Twanenkówą, poczem odgrażał 
się, że ją spali. Jakoż w dwa dni potem zabudo- 
wania jej spaliły się rzeczywiście. W parę mie- 


stkich; w pamiętnych zaburzeniach tarczą pra- 
wości swojej bezpieczny, drugich więc zasłaniać 
umiał; rzadkim darem umiarkowania nigdy za- 
rzutu, ani nieuważnego zapału, ani obojętności 
dla sprawy publicznej nieściągnął; szafował do- 
statkami króla dla Ojczyzny,  szafował swojemi 
hojnie i skwapliwie. 

Wkrótce przeznaczeniem naszem zostało pod 
obcemi rządami w domowem Życiu opłakiwać 
stratę Ojczyzny. Badeni we własnem zaciszu o- 
siadłszy, chwile przez wielu niepożytecznie lub 
pożytecznie dla siebie strawione umiał pożyte- 
cznemi zrobić dla drugich. Życie jego wiejskie 
było ciągle przerywane posługą obywatelską, na- 


wet wtenczas, kiedy do niej placu nie było — 


ciągłem urzędowaniem, chociaż urzędy obcy po- 
siadal'. Był on pojednawcą i sędzią mieszkańców, 
chociaż sądy narodowe zamilkły, któż ci nie za- 
zdrościł rodzinna ziemio tego męża! Gdyśmy po 
innych częściach kraju już nieznajomych nam 
ustaw słuchać, obcym sędziom ulegać, w obcym 
języku ojczystych spraw wyroki odbierać musieli, 
tyś wtym mężu mając własnego wyboru rozjem 
cę, przez niego część niejaką Ojczyzny i jej praw 
aż do jej powstania zachowałaś. 

O zaiste, któż był godniejszym: piastować tę 
bezstronną sprawiedliwości szalę, nad tego, który 
dar jednania ziomków, miłość pokoju w tak wy- 
sokim stopniu posiadał. Komuż słuszniej należało 
powierzyć opiekę sierót, wdów i ubostwa, nad 
tego do którego domu jak pod tarczę jaką same 
się cisnęły i nigdy z zasmuconym licem nie ode- 
szły. Wiemy jakim umysłem i jakiem sercem i 
z jakim zapałem duszy zajmował się Badeni lo- 


sięcy ten sam los.spotkał Za go 
Michajłowa, któremu także Gależyn odgrażał się; 
że go spali. Oddany pod sąd uniewinniony został 
dwukrotnie, ponieważ oprócz pogróżek, żadnych 
stanowczych przeciw niemu dowodów nie by:0. Za- 
chęcony tą bezkarnością podpala dom Ostrowskie- 
go w Chersonie. Dom ten ratują wczas i znajdu- 
ją na strychu szmaty należące do Gależyna. Te 
posłużyło za dowód zupełny, wystarczający do ob- 
winienia podpalacza Na zasadzie więc tego dowo- 
du sąd wydał nañ wyrok, śmiergi. i, jenerał gober: 
nator Todtlebeń wyrok teh zatwierdził. Starano,si$ 
przódtem wyśledzić, czy Gależyn nie jest nawiedzó” 
ny pyromanią, lecz medycy domysł ten odrzucili 
stanowczo, Istnieje zatem „podejrzęnie. żę, Gależyn 
był przękupiony przez, kogoś, do podp nia domu 
Ostrowskiego, gdyż z tym ostatnim niemiał nigdy 
żadnego zajścia osobistego. 


brażenień siekiery, $z 


budowania pewhego 3 


alenia domu 


'Z Ekaterynosławia donoszą Golosowi ą że w d. 


5 b. m. tamtejsza policya przyaresztowała podej- 
rzaną kobietę z dzieckiem, u piersi, imieniem Mą- 
rya. K«cbieta ta okazała „się taż igt „ którą’ an $ 

żyła, a raczej była towarzyszką U Hel ittet i 

(czyli Kossikow) w czasie urządzania przez nią 
słynnej 1'/, milionowej kradzieży z chersońskiego 
Kaznaczejstwa. Jest to żona dymisyonowanego 
Sołdatą Potierajkina, rodem z Ekaterynosławia, 


eleny Witte 


„gdzie mieszkała jakis czas z mężem, lecz potem 


związawszy się z socyalistami, znikła. Jak wiado- 


mo — z pieniędzy, skradzionych w kasić cher- : 


sońskiej miało jej się dostać, w udziale 10.tysięcy 
rubli. Otóż pieniądze te WŚ bo śladu, bo 


a ANTI E oN ? 8 mda 
Potierajkinowa milczy, o nich uparcie — zarządzo- 


na zaś w jej mieszkaniu rewizya ani jeduego rū- 


bla nie wykryła BK 
Gubernator chersoński, wskutek popełniónej w 


tamtejszym kaznaczejstwie kradzieży pieniędzy, 
przebrakował urzędników miejscowej policyi 1 wy- 
dalił wielit podejrzanych, tiiędży inhetni zaś wsżygt- 


kich, którży tależeli do cyrkułu gdzie się znajdu- 


je kaznacżejstwo. W rozkazie dziefmymi 0 wyda- 


lenitt ich ze słiżby powiedziańg, że dowiedźioną 


im została wina niedbalstwa i bezczyniiości, gdyż 


niewiedzieli nie goła, co Się w ich cyrkule dżiejć: 
Dziennikowi Moskowsktja Wiedomośti donosżą 
z Perejeśławia (gub. Połtatyska), że tam nieda- 
wnó wszyscy prawie wyżsi urzędnicy, niiejstowi 
otrzymali pisma od „Komitetu rewolucyjnego; 
mieszczące. szcżegółódy progom sprzysiężenia 80- 
cyalistów. Pisma te by M gpatrżone pieczęcią ż wyo* 
tyletii i rewolwerii przewią- © 
zanych stryczkiem. Urzędnicy otrzymali pisma, 
schowali je i ńilczeli. Aż jeden z nich wkrótce © 
potem, mając interes do pięczętarźa Żyda, wótą- 
pił do jego warstatu i znalazł tam wypadkiem 
yciski nietylko pieqzęci opisanej powyżej, lecz i 
rugićj jeszcze wyobrażające dwa skrzyźowaje 
miecze z napisem: „Stowarzyszenie socjalistów 
rosyjskich.* Zaskoczony, żyd wyżnał naiwnie, że 
niewiedział zgoła, aby te pieczęcie miały: zawię- 
rać w sobie coś złego, że: czytać nie umie, więć 
robił je machinalnie z modelu, na okstalunex 
pewnego pana, którego wskazać może.“ Jakoż 
wskazał mieszkanie owego pana i wyniienił jego 
nazwisko — lecz cóż kiedy go już .nieznaleziono. 
w mieszkaniu, ani w fnieście: przed tygodniem 
bowień wyjechał niewiadomo dokąd, =. . 
: „Dziennik Kiewłanin z d. 10 lipca umieszcza na- 
stępującą wiadomość: w końcu“ przyszłego tygo- = 
nia w kijowskim «sądzie wojennym okręgowym 
rozpoczną się rozprawy w kilku. proceżach poli- - 
tycznych. Pragnący znajdować się przy tych roz- : 
prawach w sali sądowej, mają się zgłosić z po- 
daniami o tem do prezesa Sądu, ponieważ publi- - 
czność nieinaczej będzie wpuszczoną do sali; jak 
za biletami imiennemi, bez prawa oddawania ich - 
komu innemu. Nadto każdy, kto, otrzyma bilet. 
wstępu, powinien się zapatrzyć w paszport, lub . 
inny jakiś dokument, dowodzący tożsamości jego 
esoby, gdyż zarządzonem będzie ścisłe sprawdza- 
nie. Szezególny to zaprawdę sposób urządzania 
sądów jawnych!... POTU 
Kijowski korespondent Sowremiennych Izwiestij 
pisze: Niepodobna zaprzeczyć, że socyalizm uwił 
sobie główne gniazdo w Kijowie i obałamucił tam 
bardzo, wiele umysłów, szczególnie między mło- 
dzieżą szkolną. Oto fakt nowy: W domu diaka 
cerkwi „Czterdziestu świętych* mieszkało) trzech : 
gimnazyastów. Według zwyczajii,  pizychodzi do 
nich dwóch pedełów szkolnych (nadziwateli) dla 
przeświadczenia się naocznego, 60 pórabiają ucz- 
niowie. Pedele nie zastają uczniów w domu, za- 
czynają więc przepatrywać leżące. na stołach : 
książki. Wtem wchodzi do mieszkania uczeń Mat- 
wiejew, mieszkający w domu sąsiednim. Jeden 
z pedelów spostrzega, że Matwiejew ujrzawszy 
niespodziewanie nadziwatelów, zaczął chować -do 
kieszeni jakieś papiery, które trzymał był w rę- 
ku. Pedel prosi, aby mu pokazał, co uktywa; u- 
czeń wzbrania się i ucieka. Pedelowie gonią za 
nim, zaczyna się na ulicy hałas — przybywają 
na pomoc policyanci i — łapią ucznia. Okazuje : 
się, że Matwiejew przyniósł był do swych kole- 
gów sporą paczkę proklamacyj komitetu rewolu- 


sem i powodzeniem wiejskiego ludu, bo go cenił, bo 
z nim Żył, bo z nim najwięcej obcował, bo często 
z nim zasiadał, bo go dobrze znał. O jak porusza- 
jący, o jak czcigodny był widok oglądać, gdy 
w rozmowach swoich zstępował do prostoty wło- 
ści swojej mieszkańców, jak słuchał cierpliwie, 
doradzał dobrze, wchodził w cierpienia, ulżywał 
ciężarom, łagodził dolę, pocieszał, a najczęściej 
obdarzał. Przyjaciel, przewodnik, ojciec, nie pan, 
najprzyjemniej z nimi chwile trawił; mawiał 
często narzekając na fałszywą żądzę znaczenia, 
którą się tylu współrodaków uniosło: Tu jest 
godny zawód każdego prawego obywalela, tu 
urzędowanie najmilsze i najpożyteczniejsze dla 
Ojczyzny, tu niech każdy włość ojczystą uszczę- 
śliwi, a kraj szczęśliwym będzie. 
Ten głos za rodem wieśniaczym podnosił w pa- 
łacach możnych, u przyjaciół w mieszkaniach, 
w świątyni rządu i przed tronem. Owocem starań 
jego i tej ciągłej usilności było” wyznaczenie 
komisyi włościańskiej przewodniczenie jej z chęci 
i przekonania, szczęśliwe jej skutki rozwijające 
się w Rzeczy pospolitej krakowskiej, pochwalny wy- 
rok monarchy, które będą pomnikiem w jego ro- 
dzie, którym on się najwięcej chlubił, będą świa- 
dectwem, czego dla Polski pragnął, co radził, 
czego najgorliwiej życzył, ab 


(Dokończenie nastąpi). ` 


J 


a 


| MA wyjnego i kilka numerów Zemli i Woli. Oòpywi- 


ście, że Ucżnia ateśztówatio i oddano pod sąd. 
Jest, to NE 15-letni, zostający w 4ej klasie 
szkoły realnej, syn dość zamożnych rodziców. 
Czynny udział jego w stowarzyszeniu rewolucyj- 
nem nie podpada żadnej wątpliwości, gdyż w mie- 
szkaniu jego wykryto wiele kompromitujących 
papierów, a nawet kilka sztuk broni i zapas pro- 
chu. Czy i o ile należeli do spiskoweow tamci 
trzej, do których Matwiejew przyszedł był w od- 
wiedziny, śledztwo jeszcze nie wykryło. : 


Śliwa! 


Kronika miejscowa i zagraniczna 
Kraków 17 lipca. 


Dnia 14go lipca, w poniedziałek odbyło się w Aka- 
demii Umiejętności posiedzenie komisyi językowej pod 
przewodnietwem Dra Mecherzyńskiego. Dr Majer 
złożył p. Witkowskiego 1) Materyały do słownika 
technicznego 2) tegoż wypisy,z Wojciecha Bystrzonow- 
skiego „Informacya matematyczna 1749* 3) z Solskie- 
go Geometra Polski 1683. Do Słownika Staropolskie- 
go złożyli materyały: Dr Warschauer z siedmiu dzia- 
łów Zielnika Falimierza; prof. Włoszek z Warszawy 
z dziełka Salomona rozmowy. z Marchołtem 1521. 
Nadesłany komisyi: Wyciąg z dzieła o języku Ru- 
sinów, obejmujący: „Dowody: 1) że język Słowian, 
a zwłaszcza Rusinów „jest starszym od sanskrytu, czy- 
li jednego z dawnych narzeczy indyjskich. 2) że ję- 
zyki germańskie są najbardziej wyrodzone i spaczone 
i t. d.* postanowiono zwrócić Autorowi. 

X. I. Polkowski przedstawił rękopism łaciński 
z Biblioteki kapitulnej w Krakowie, pod tyt: Antt- 
bolomenon Benedicti Parti z roku 1472, obejmują- 
cy słownik synonymów przyrodniczych, między któ- 
remi znajduje się 1500 wyrazów polskich. Na wnio- 
sek prezesa Majera komisya postanowiła na podsta- 
wie. już przygotowanych materyałów przystąpić do 
redakcyi słownika staropolskiego. Zabytki dotąd nie 
optacowane, będą wyczerpane w ciągu pracy redak 
cyjńćj. Do komitetu redakcyjnego weszli Dr Meche- 
rzyński, jako przewodniczący, Dr Wisłocki i Dr Ma- 
linowski. 

-— Na koszta naprawy kamiennych balasek na Skał- 
66 żłożoho ña haśze tęce 2 złr. Dotychczas wpłynęło 
fa ten cel 58 źłr: i 3 ruble. - 

— Jutro i8go, jako w rocziiicę pożaru miasta Kra- 

kowa, odprawionem będzie w kościele Ń. P. Maryi 
żirykłe doroczne nabożeństwo na intencyę, aby miasto 
hasże od podobnej klęski było zachowane. 
/ dniu 13 b.m. odbyło się główne zakupno 
dzieł sztuki prźez Dyrekcję Towarzystwa Przyjaciół 
sztk pięktiych na przedstawienie komisyi rozpozna- 
wezej. Nabyto następujące prace artystów: © 

Kazimierza Alchimowicza „Sieroty“, Bronisł. 
Abramowicza „Do widzenia*, Ludw. Benedy- 
ktowicza „Bez tytułu“, Leony Bierkowkiej 
„Anioł pański*, Sewera Bieszezada „Na przyżbie 
dómu“, Tad. Błotniekiego „Samson“ (rzeżba), 


Stan. Bryniarskiego „Saddzawka Śgo Stanisława 


ña Skałce" Jul Fałata „Na błoniach", „W lesie“, 
ailas lasu“, „Na przedmieściu“, „Cmentarzysko“, 
„Na gorącym uczynku“ (akwarelle), Józefy. Gep- 


pertównej „Portret, kopia z Van Dycka“, Henryka 


Grabińskiego „Widok z okolicy Krakowa“, „Ka- 
pliczka*, Ant. Gramatyki „Śty Wojciech naucza 
pieśni: Boga Rodzico*, „Po wpisaniu do szkaplerza*, 
Aleks. Gryglewskiego „Wnętrze zakrystyi w Kro- 
snie“, Izydora Jabłońskiego „Leon XII“, Rom. 
Kochanowskiego „Przed wieczorem“, Wład. K o- 
niugźzki „Odpoczynek pod karczmą*, Teof. Kopy- 
styńskiego „Wiejskie dziewczęta”, Juliusza Kos 
saka. „Pod Smoleńskiem“ (akwarella), Wojciecha 
Kossaka „Koń oficera*, Ant. Kozakiewicza 
„Niespodziewani*, Piotra Kozakiewicza Pius IX 
błogosławiący Polskę“ (rzeżba w drzewie), Wal. Kry- 
cińskiego „Feston owoców“, Antoniego Kurzawy 
„Wisła i Wawel“ (rzeżba), Ludwika Łepkowskiego 
„Kaplica Stefana Batorego" (akwarella), Wł. E u s z © z- 
kiewicza „Gwałtowne swaty na zamku Ostrog- 
skim“, Wład. Maleckiego „Noc księżycowa“, „Wi- 
doczek górski“, Kaz. Mireckiego. „Niewinna za- 
sadzka*, Mroczkowskiego „Przed loterya*, Pa- 
pies kiego „Słowa starca“, Ant. Piotrowskiego 
„Przy studni“, Ant. Pleszowskiego „Popiersie“ 
(eiin, Kazim. Pochwalskieg o „Sielanka“, Mich. 

ociechy „Wysoki zamek we Lwowie“, „Tyniec“, 
Wit. Pruszkowskiego „Przy świetle księżyca”, 
Alf. Schouppego „Kościół Sgo Piotra z Waty- 
kanem“, L, Stryjeńskiej „Narodzenie Pańskie“ 
(emalia na miedzi), Saturnina Świerzyńskiego 
„Wnętrze bocznej nawy w Katedrze na Wawelu“, 
Wład. Szernera „Dzień targowy w miasteczku“, 
Jana Tombińskiego „Najświętsza Marya Panna“ 
(rzeżba), Stan, Tondosa „Stary rynek z widokiem 
na ulicę Józefa na Kazimierzu“, Zygm. Trembee- 
kiego „Jan Kochanowski z Urszulką* (rzeżba), 
Trepki „Popiersie dziewczynki“ (rzeżba), Zasie- 
datela „Ukrainka“. 

— Dziś w nocy umarł po krótkiej chorobie na an- 
ginę jeden z najzdolniejszych malarzy młodszego po- 
kolenia Maurycy Gottlieb b. uczeń tutejszej szkoły 
sztuk pięknych, którego obrazy zwracały powszechną 
uwagę na wystawach krajowych i zagranicznych. Dwu- 
dziestokilkoletni młodzieniec był Maurycy Gottlieb sy 
nem przedsiębiorcy nafty z Drohobycza, kształcił się 
początkowo w Wiedniu, następnie przeniósł się do 
Krakowa, gdzie dyrektor i profesorowie tutejszej szkoły 
Sztuk pięknych widząc w nim wielki talent bardzo 
gorliwie zajmowali się Gottliebem a Matejko osobiście 
kierował jego studyami. Młody Gottlieb pełen zapału 
dla sztuki, przeniósł się do Wiednia, kształcił się 
tam czas jakiś pod okiem Makarta i bardzo przez niego 
ceniony przejął się nim może najwięcej, tak, że obra- 
zy jego noszą zupełnie cechę makartowskiego pędzla. 
Bawił czas jakiś w Monachium i Rzymie, gdzie pro- 
wadził dalej swoje studya pod kierunkiem Siemiradz- 
kiego. Izraelita z pochodzenia, lubował się w typach 
wschodnich i były one jego specyalnością. Zarówno 
w kraju jak i zagranicą miał wielkie powodzenie, i 
roboty jego pędzla były rozkupywane. Z celniejszych 
prac jego przypomniemy: Arab, Scheylok i Jessy- 
ka, Uriel Acosta, Wnętrze bożnicy w czasie na- 
bożeństwa i wiele drobniejszych. W ostatnich czasach 
pracował nad obrazem wielkich rozmiarów przedsta- 


` wiającym: Chrystusa w bożnicy, który jeszcze przed 


jego ukończeniem zakupiony został do Warszawy za 
15,000 złr. Miał także szkic pięknego równie zamó- 
wionego już obrazu, przedstawiającego Jankla z „Pana 
Tadeusza“. Talent wielki, natura szlachetna, o pod- 
niosłych i idealnych na sztukę zapatrywaniach, serce 
gorące, przywiązanie do kraju, łączyło każdego kto 


sią do niego zbliżył, wielką z młodym artystą sym 


patyą. Było to dziecko szczęścia, którego życie przer- 


 wanem zostało właśnie w chwili, gdy o wiele więcej 


jeszcze zapowiadał niż spełnił i kiedy się wiele już 
po nim spodziewano. Zmarł przedwcześnie dla sztuki 


s polskiej, a byłby niezawodnie jednym z najcelniejszych 


_ jej przedstawicieli, 


— D. 11 b. m. miał Dr Stanisław Madeyski na 


uniw. Jagiellońskim wykład habilitacyjny w przed- 
miocie prawa cywilnego. Wydział prawa i administra- 
cyi uchwalił przypuścić Dra Madeyskiego do docen- 
tury tego przedmiołu. © | 
— Szczawnica 16 lipca. i 
Tegoroczną porę kąpielową ożywił zajmujący kon- 
cert Kaz. Hofmana, Gustawa Friemana i Horbowskie- 
go. Koncert ten powiódł się bardzo dobrze; oklasków 
mnóstwo. Sala była przepełnioną i zabtakło biletów 
a koncertanci zachęceni tem powodzeniem postanowili 
obdarzyć nas, drugim koncertem, na który już rozku- 
piono wszystkie bilety, Nie będę się wdawać w ar- 


|tystycziią ocenę tego koncertu, gdyż imiona koneer 


tantów zbyt są rózgłośie 4 talenta ich znane, dodam 
tylko, że na pierwszym koncercie Kratzer Srinata 
Bethowena (odegrana przez p. Hofmana i Frieniana) 
Fanatazya Liszta z Proroka. Apassionata Vieux- 
temps (p. Frieman) i arya ze Strasznego dworu (0d- 
śpiewana przez p. Horbowskiego miały największe 


powodzenie. W drugim koncercie weżmie udział Ra- ; 


packi, który bawi tu na kuracyi, i deklamować bę- 
dzie ustęp z „Pana Tadeusza“. Układa się także 
teatr i chodzą pogłoski, że p. Modrzejewska przybę- 
dzie z Zakopanego aby zagrać ż Rapackim. Jak więc 
widzicie, sezon tegoroczny bardzo urozmaicofiy. Dzik 
koncertanci nasi wyjeżdżają do Krynicy. Mańy tu 
ciągłe deszcze. 

— Czytamy w Wieku: Zarybek łososi wpuszezo- 
ny przed kilkoma miesiącami przez prof. Nowiekiego 
do Wisły, rozrasta się bardzo ładnie. Gromady mło- 
dziutkich łososi — jak pisze G'azeta Handlowa — 
dotarły do Warszawy i śmiało podpływają do kapią- 
cych się w łazienkach. Dorosły już te rybki do dwóch 
cali długości. Szkoda tylko, że wiele z naszych pań, 
używających w Wiśle kąpieli, nie nie wie o warto- 
ści pracy prof. Nowickiego i dla prostej swawoli 
damy te wyławiają przy pomocy bielizny owe cenne 
rybki, i albo bawiąc się niemi zamęczają je na śmierć, 
albo unoszą z sobą do domu dla zabawienia dzieci. 
Wartoby dla przestrogi kąpiących się i ochrony ry-= 
bek, wywiesić w łazienkach odpowiednie ostrzeżenie. 

— Albin Ruczyński z Nowego Sącza, liczący lat 
492, żonaty, kasyer w kantorze Banku obrotowego na 
Wipplingerstrasse w Wiedniu, przydybany na prze- 
niewierstwie, oddał się sam sądowi. Pełnił on te obo- 
wiązki od lat dziewięciu z zadowoleniem dyrekcyi, 
pobierał płacy wraz z czynszem mieszkalnym 2600 złr. 
i żył nadzwyczaj oszczędnie. A jednak wykryto prze- 
niewietstwo blisko na 10,000 złr., którego przyczynę 
znaleziono w namiętnej grze w loteryę liczbową, znale- 
ziono bowiem w jego mieszkaniu mnóstwo biletów lo- 
teryjnych. 
` — Wybór dwóch członków Rady powiatowej Na- 
dworniańskiej z większej własności rozpisany został 
na d. 18 sierpnia. 

— Wiedeński „Tygodnik lekarski* doniósł był o 
pojawieniu w Oświęcimiu tyfusu plamistego, który 
panuje tam teraz epidemicznie i przybrał rozmiary 
zastraszające, a już burmistrz uległ tej chorobie. Otóż 
burmistrz oświęcimski p. Radwański ogłasza, że nie 
umarł, owszem zdrów jest i nie chorował, a w Oświę- 
cimiu nie ma wcale tyfusu. 

—— W Wiedniu umarł na wodowstręt młody czło- 
wiek Weiss, syn urzędnika z Czech, który przed dwo- 
ma miesiącami idąc w Dieczynie z kolegami zaczepił 
psa leżącego i przez niego iikąsżony został w rękę. 


[Natychmiast lekarz wymył ranę i wypalił ją, a jak, 


sprawdzono, pies okazał się zdrowym. Weiss zapo- 
mniał już o swoim przypadku i przybył do Wiednia 
za interesami. Siedząc w - kawiarni dostał od razu 
wścieklizny w sposób gwałtowny i wzięty do szpitala 
umarł tamże. ; 

— Dr Ramlow, Polak, zamieszkały i praktyku- 
jący w Paryżu, jeden z celniejszych uczniów Nelato- 
na, zawiadamia nas, że założył Matson de santć dla 
chorób kobiecych w Paryżu przy ulicy Langier, 26. 

— Dzienniki nadreńskie donoszą, że bar. Roth 
schild w Wiedniu kupił od księcia Metternicha za 2 
miliony marek zamek Johannisberg nad Renem wraz 
z winnicą, 

— Proces rozwodowy Garibaldego przyszedł na stół 
10 lipca przed sądem cywilnym w Rzymie. Przewo- 
dniczył sędzia Fortunati. Adwokat Mancini występo- 
wał w obronie Garibaldego, a p. Eugeniusz Rossi w o- 
bronie margrabiny Raimondi, rozwiedzionej małżonki 
Garibaldego. Mancini twierdził, że małżeństwo w przy- 
padku niedojścia do skutku, co spowodowanem było 
stanem, w jakim się nowa małżonka znajdowała, jest 
nieważnem, i żądał, aby mu pozwolono dowieść wła- 
snem zeznaniem margrabiny i przez świadków, że mał- 
żeństwo nie zostało spełnionem. Obrońca margrabiny 
p. Rossi nie protestował przeciw unieważnieniu mał- 
żeństwa na zasadzie zaszłego uchybienia formie, czy- 
nił jednak jak najdalej sięgające zastrzeżenia co do 
zeznania świadków, którychby trybunał mógł uznać 
za przypuszczalnych. Prokurator . sprzeciwiał się jak 
najusilniej żądaniom Manciniego. Wyraził on mnie- 
manie, że trybunał nie może dozwolić dowodu przez 
własne zeznanie, gdyż to znaczyłoby: tyle, co zmusić 
margrabinę do wyznania własnego błędu. Również 
przypuścić nie chce zeznań świadków i postawił wnio- 
sek prostego odrzucenia postawionego żądania. Żywą 
opozycyę prokuratora komentowano bardzo ostro, tem 
bardziej, że sądzono powszechnie, że rzeczy tej ża- 
dnej nie zechce przypisywać wagi. Orzeczenie odro- 
czone zostało do później oznaczyć się mającego po- 
siedzenia, aż trybunał zbada podane przez adwoka- 
tów memoryały. ` 

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Wojciecha Wysockiego, za sprzenie- 
wierzenie; Zofię Zarembową, za kradzież rzeczy na 
Kazimierzu, w którym jako najęta wyrabiała; za pi- 
jaństwo dziewięć osób. 

W policyi znajduje się przybłąkany dzisiaj piesek 
rasy angielskiej, sierci popielatej. 

Teatr Letni. We czwartek d. 17 lipca: Ko- 
medya w 5 aktach Józefa Korzeniowskiego: Stary 
mąż. — Początek o godz. wpół do 8ej. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny litej 
do 4tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów. 

'— Dnia 16 lipca pochmurno, dżdżysto i chłodno; 
termometr od -|- 13:2 doszedł tylko do +- 18:0 C. Ba- 
rometr nisko i prawie bez ruchu; stan jego d. 17go 
lipca o godz. 7ej rano był 735:65 millim., ciepłoty 
+ 144 C. Wiatr zachodnio-północno-zachodni; po 
chmurno. 

— W piątek d. 18 lipca: $. Szymona z Lipnicy. 


Składki na srebrny wieniec 


dla J. I. Kraszewskiego: 
Za pośrednictwem Dra Warschauera złożyli: W. 


Bazes, Herz, Goldwasser, Aron Eibenschiitz, Ignacy | 


Benis, T. Fogelstrauch, J. Koral, W. Schönberg, E. 
Banet, A.. Szymon Deiches po 1 złr. Razem 11 złr. 


OZAN s Piątku 18 Lipoa 1819. 
WARE: Mildnera, administratora 3 Gkasók: 
Dr Koy 3 złe. 


R 


emysł, 


SmiSi=FRR* SiE: 


Gospoda: st 


Księgosusż. 


W pierwszej połowie b. m. ustał księgosusz w Tyn- 
éu w powiecić Wieliekim i w kontumacyi Skalskiej, 
tak iż cała Galicya jest od 8-b. m. wołną od tej 
zarazy. Od 5 grudnia 1878 do 8go lipca b. r. pa- 
nował księgosisz w 105 miejscowościach, w których 
przy ogólnej liczbie bydła rogatego w tych miejsco- 
wościach 44,660 sztuk w 268 zagrodach, padło 816, 
ttbito zaś 1,263 chorych i 1,275 podejrzanych o księ- 
gosilsz. Ogólna strata wynosi zatem 2,953 sztuk. 


z 


Wiedeń 15 lipca. 
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 
galicyjskiej 1742, średnio-ciężkiej węgierskiej 1267, 
ciężkich bagonów 1184; razem 4193 sztuk, 
Galicyjską płacono od 30 do 35, 38 złr.; średnio- 
ciężką węgierską 30 do 31 złr.; ciężkie bagony 31 
do 33 złr. za 100 kilo żywej wagi. 
; Wilhelm Amirowicz. 
Café Stirbych. , 
Wiedeń 16 lipca. R) 
A ©Okowita. Na naszem tatgówisku obrót 
mały; cena towaru efektywnego i tia lipiec 30 złr. 
Peszt, 15go lipca — —— —— złr. — Wrocław, 
15go lipca: na lipiec 52*— mrk. ofiarowano; — na 
lipiec-sierpień 52*— mrk. ofiarowano. — Szezecin, 
15go lipca: w miejscu 54'30 mrk, na lipiec-sier- 


pień 53*— mrk., na sierpień-wrzesień 53— mrk., 
na jesień 53*— mrk. — Berlin, 15 lipca: w miej- 
seu 53:60 mrk., na lipiec-sierpień 5290 mrk., na 


sierpień-wrzesień 53:— mrk., na wrzesień-paździer- 


nik 53*— mrk.— Paryż, 15go lipca: na ten miesiąc 


56-50 frank., na sierpień 56'50 frank., na wrze- 


sień-grudzień 56:50 frnk. 


Nafta. Wiedeń, 16go lipca: za 50 kilo z dwor- 
ca z cłem 8:50 zł. — Tryest, 15go lipca za 100 


kilo bez cła 11:50 złr.— Brema, 15go lipca: za 50 
kilo 7*— mrk. — Hamburg, 15go lipca: w miej- 


scu 7:10 mrk., na lipiec 7:20 mrk., na sierp.-grud, 
7'40 mrk. — Antwerpia, 15go lipca: za 100 kilo 
171, — frk— Nowy Jork, 15go lipca: za galonę 
(=2., kilo) 67/, et. pap, w Filadelfii 63/, ct. pap. 


Kasa Oszczędności w Krakowie. 


Stan wkładek dnia 31go maja 


1879 roku wynosił . . . ... złr. 5,698,134 c. 82 
Od igo do 30 czerwca 1879 r. À 
Z10Z0NO aie ao e 0 S złr. 306,513 c. 30 


Razem 6,004,648 e. 12 
Od 1 dò 30 czerwca 1879 roku 
ZWTÓCONO S a e e r a złr. 233,457 e. 94 
' Stan wkładek dnia 30 czerwca 
1879 roku . . .. . . sag BULLI Oe. 18 
Wrocław 12 lipca. sa 
Płacono za przenicę w miejscu na 200 funt. po 


19:10 mrk. Żyto na 200 fnt. po 13:30 mrk. Owies na 
200 fnt. po 12°70 mrk, Rzepak na 100 kilg. brutto 
po —*— mrk. Olej po 58:— mrk, Spirytus po 
52:30. Kukurydzę pó 10:75 mik. 05 
pn 
Przyjechali do Krakowa od 16 do 17 lipca. 
HOTEL POLLERA R. Patsch z Wiednia; And. 
Heer z Galicyi; M. Goethe z Wrocławia; B. Kałuski 


z Rokicin; Z. Siissermann z Lipska; L. Oraczewski 
goanian Fryd. i Gust, Śchubuth ze Lwowa; F. 
ol 


ska z Piotrkowa; M. Śmidkowski, Aleks. Strol- 
mann, M. Kuncewicz z Warszawy; W. Giitermann 
z Norymbergi; K. Emilianow z Olkusza; M. Wielo- 
głowska z Kongresówki; X. M. Kuliński z Kielce; J. 
Bukowska z Makocic; R. Mayer, J. Borgenicht. F. 
Herbig z Wiednia; J. Palester z Stanisławowa; F. 
Peterek z M. Weisskirchen. Š 
HOTEL pod RÓŻĄ. Ant. Skotnicki ze Lwowa; 
M. Bieńkowska z Warszawy; Abr. Eserski z Wolko- 
wisk ; Rud. Radwański z Warszawy; Stan. Grünwald 
z Wrocławia; E. Kosiński z Litwy; Kaz. Równieski 


z Podola; Franc. Kossanicz z Węgier; J. Kożmian 
z Warszawy; P. Rzewuski z Kongresówki; WŁ Wo-| 


jabowski z fam. z Warszawy; A. Trzebińska z Miła 
szowie. 


NADESŁANE. 


Celem wsparcia ubogich uczniów gimnazyum bo- 
cheńskiego, założono za staraniem dyrektora p. Teodo- 
ra Biłousa fundusz dla ubogich uczniów, który jest 
oraz funduszem pożyczkowym dla nauczycieli. Do te- 
go funduszu zaprowadzonego za zezwoleniem Rady 
szkolnej krajowej i zatwierdzonego przez Namiestni- 
ctwo 25go lutego 1869 r., złożyli od początku do 
dzisiejszego dnia następujące dary założyciele i dobro- 
dzieje tegoż funduszu: Wydział powiat. Bocheński i 
gmina m. Bochni po 100 złr.; hr. Jan i Stanisław 
Tarnowscy 50 złr.; Jan Gótz 50 złr.; Piotr Gross 
30 złr.; bar. Jerzy Voss-Flotow 25 złr.; Teodor Bi- 
łous 22 złr.; hr. Stanisław Badeni, Faustyn Żuk Skar- 
szewski, Stan. Żeliński, Lud. Kępiński, A. Marfie- 


wiez, Jan Turek po 20 złr.; Dr Fr. Hoszard 15 złr.; 


Roman Żurowski 12 złr.; ks. Jerzy Czartoryski, Ant. 
Czarkowski, Edw. Homolacz, Leon. Serafiński, Fr. 
Szynglarski, Jan Kępiński, Wikt. Ciechanowski, Marc. 
Malinowski, Józef Żegestowski, W. Nowak, Art. Gło- 
gowski po 10 złr.; ks. P. Pietrzycki 7 złr.; Stan. 
Kaczała, J. T. z Bochni, Wł. Pisz po 6 złr.; bar. 
Lewartowski, Dr Grzegorzek, Dr Nowicki, Dr Kwiat- 
kowski, Gluziński, Dr Schóngut, W. Chrzanowski, 
Fr. Reiss, Waluszak, W. Martusiewicz, Malec, J. 
Flis, A. Rudnicki, Okt. Pietruski, X. J. Popławski, 
J. Friedlein, A. Nowolecki, Waw. Pisz, X. Lud, Ku- 
sionowicz, An. Meysner, Dr Chełmecki, P. Swider- 
ski, Ap. Kopertyński, C. Haller po 5 złr.; razem z 
pomniejszemi datkami i z '/, procentów od kapitału 
wynosi obecnie fundusz 1150 złr. Oprócz tej sumy, 
stanowiącej fundusz zarodowy, otrzymano na jedno- 
razowe zaopatrzenie młodzieży w Środki naukowe i 
inne potrzeby od p. Ad. Kopińskiego 50 złr.; od 
Tow ` „Lutnia“ w Bochni 32 złr. 50 cent.; z teatru 
amator. 23 złr. 91 cent.; z odczytu p. Wdowiszew- 
skiego 20 złr.; od Wydziału pow. Bocheńskiego dwu- 
krotnie po 6 złr.; z wieczorku Mickiewicza 12 złr.; 
z odczytu hr. St. Tarnowskiego 17 złr. Zarząd fun- 
duszu był więc w stanie udzielić 188 zapomóg ubo 
gim uczniom gimnazyalnym na książki, taksy, leki, 
odzież, wikt lub stancyę. Wszystkim więc dobroczyń- 
com jako prawdziwym miłośnikom uczącej się mło- 
dzieży wyraża się niniejszem najszczersze dzięki, po- 
dobnież Drowi Nowiekiemu i pp. Hantschlowi i Gu- 


|do Petersburga. 


towskiemu za zaopatrzenie zakładu w okazy zoologi- 
czne, Drowi Czerwiakowskiemu, pp. Sempszowi, Pi 
szowi i Strausowi za dostawienie okazów botanicznych, 
p. Gótzowi za okazy mineralogiczne, p. Reissowi za 
dostawę lekarstw dla ubogich uczniów po zn żonej 
cenie, nakoniec dobroczyńcom, którzy zaopatrzyli za- 
kład w przyrządy gimnastyczne lub w książki, skła- 
da się podziękowanie w imieniu zakładu, uczącej się 
młodzieży i interesowanych rodziców. 
Dyrekcya Gymnazyum Bocheńskiego. 

Bochnia 13 lipca 1879 r. 


P 


Depesze telegraficzne. 


na 


Berlin 16 lipca. Książę Bismark wyjechał 
ziś rano z żoną i młodszym swym synem Wil- 
helmem do Kissingen. 

Paryż 15 lipca. Na obchód roczniey zdobycia 
Bastylli dał wczoraj Głam betta pierwszy wie- 
czór jako prezes Izby. Znajdowało się na tym 
wieczorze 5000 osób, a w téj liczbie prezydent 
Gróvy, całe ciało dyplomatyczne, senato- 
rowie, deputowani, jenerałowie i oficerowie w peł- 
nych mundnrach, wszyscy ministrowie, wielu arty- 
stów, dziennikarzy i literatów. Był koncert i ba- 
let opery; ogród był oświecony światłem elektry- 
cznem i trzy kapele grały w nim, a na powita- 
nie Gróvego zagrano, „marsyliankę*. W Neuilly 
była uczta na 600 esób, którćj przewodniczył 


Ludwik Blane. Dziennik République française nie 


wyszedł, jako w wielkie święto narodowe. 

© ersat 15 lipca. W biórach senatu bronił 
prezes ministrów Waddington ustawy F err e- 
go o wychowaniu i zaprzeczał, aby takowa za- 
grażała wolności rozporządzania ojców rodzin. 


Rzekł on, iż rząd chciał ustawą tą ugodzić w to- 


warzystwo, które zawsze okazywało się wrogiem 
rządów i którego nauka jest negacyą nowocze- 
snych idei. Zachodzi obawa, aby społeczność we 


Francyi nie rozdzieliła się na dwa obozy nieprzy- 
jacielskie. Celem ustawy jest przeszkodzić takie- 


mu wychowaniu młodzieży. Następnie bióra se- 
natu wybrały komisyę dla rozbioru ustaw Ferre- 
go. Komisya liczy pięciu członków przeciwnych. 
Członkowie komisyi reprezentują 136 głosów 
przeciw ustawie a 123 za ustawą. Wbrew zdaniu 
ministra spraw wewnętrznych, odrzuciła Izba de- 


putowanych artykuł Sty ustawy tyczącćj się po- 


wrotu Izb do Paryża i uchwaliła ten artykuł 
w taki sposób, że prezesom Izb służy prawo we- 
zwania pomocy wojskowój. - 

Londyn 16 lipca. Izba niższa załatwiła w roz- 
prawach szczegółowych ustawę o karności w woj- 
sku. Sprawozdanie nad tą ustawą naznaczone na 
czwartek i wtedy kwestya o karze chłosty będzie 
na nowo rozbieraną. Hartington zapowiedział, że 
będzie mówił przeciw karze chłosty, Izba wyż- 
sza przyjęła w trzeciem czytaniu ustawę o uni- 


- |wersytecie irlandzkim. Hr. Szuwałow odjechał 


Glasgow 16 lipca. Liberalny kandydat Ta- 


nant wybrany został deputowanym na miejsce 


zmarłego deputowanego konserwatywnego. - 


Korespondent rzymski do Vaterlandu powraca 


raz- jeszcze -do sprawy: urządzenia Kościoła kato- 


lickiego w Bośni i Hercegowinie, mówi, że Sto- 
lica Apostolska nie może działać wbrew trakta- 
towi berlińskiemu i prowadzi rokowania w tym 
przedmiocie tylko z Portą, gdyż sułtan Abdul, 
zrobił ostatniemi czasy wiele dla katolików i na- 
prawił poprzednie krzywdy. N. fr. Presse pod- 
chwytuje to doniesienie, jest ono bowiem wodą 
na jej młyn. Oparci na wiadomościach z dobrego 
źródła, możemy zaprzeczyć, że rzecz się ma zu- 
pełnie odmiennie. Korespondent nasz wiedeń- 
ski [C] przedstawił całą tę sprawę parę tygodni 
temu we właściwem świetle a czerpał w tym 
względzie informacye z pierwszej ręki. Stolica 
Apostolska nie ma powodu wdawać się zupełnie 
w kwestye zwierzchnictwa nad Bośnią i Herce- 
gowiną ; idzie jej przedewszystkiem o dobro i po- 
żytek Kościoła; nie zaprzeczając też praw Buł- 
tana układa się z tymi, którzy są de facto dzierży- 
cielami zajętego kraju, a że administracya kra- 


ju żostaje w rękach rządu austryackiego, a więc 
z. nim trzeba się było porozumieć. „Kościół kato- 


licki w Bośni i Hercogowinie, tak jak w innych 
krajach musi być podległym tylko Papieżowi. 
Prawo to uświęcone odwiecznemi tradycyami, od- 
powiada zupełnie nawet dzisiejszym teoryom mię- 
dzynarodowego prawa i nie myślano nigdy w 
Rzymie robić wyjątku tym razem, a w Wiedniu 
nie domagano się tego* pisał wówczas nasz ko- 
respondent i to jest jedyne prawdziwe stanowisko 
Stolicy Apostolskiej w tej sprawie. 

Kanclerz niemiecki dokonawszy zamierzonej 
przez siebie reformy ceł i podatków i rozbiwszy 
liberalną większość parlamentu, wyjechał do Kis- 
singen, obojętny, co prasa niemiecka mówić teraz 
o nim będzie i powtórzy sobie słowa, które du- 
mnie wyrzekł był dawniej w parlamencie, że jest 
najbardziej ze wszystkich ludzi znienawidzonym. 
Tem więcej może być dumnym dziś, że się prze- 
konał o bezsilności tego wielkiego liberalnego obo- 
zu, któremu się zdawało, że jest Atlasem -dźwi- 
gającym cesarstwo Niemieckie i jedność niemie- 
cką. Ale nie koniec reformom Bismarka, zamie- 
rza on bowiem rozbroić parlament, który już raz 
zgodził się był na siedmioletni obrachunek sił 
zbrojnych a tem samem zrzekł się prawa uchwa- 
lania co rok budżetu wojskowego. Zamierza bo- 
wiem kanclerz zamienić budżet coroczny na dwu- 
letni i już wnioski w tym przedmiocie doszły 
Radę związkową niemiecką. Dalej do scentralizo- 
wania władzy w rękach kanclerza posłużyć ma 


ustanowienie osobnego urzędu administracyjnego | 


dla kolei żelaznych, który piastować ma pruski 
minister robót publicznych. Marzeniem jest kan- 
clerza zjednoczyć zarząd wszystkich kolei i na- 
bycie kolei prywatnych na skarb, a wreszcie da- 
nie służbie kolei organizacyi militarnej. Część ta 
zadania odłożona zostaje na później. 

Kilka dni temu podział senatu francuskiego na 
bióra wykazał, że w siedmiu biórach wybrano prze- 
wodniezącymi siedmiu republikanów, a dwóch kon- 
serwatystów. Gdy zaś przyszło wybrać teraz z tych 
biór po jednym członku do komisyi mającej roz- 
bierać ustawę edukacyjną Fetrego, wybrano do 
niej pięciu przeciwników, a czterech przychylnych 
ustawie członków. Partya konserwatywna stara się 
odroczyć uchwałę nad tą ustawą do jesieni, a przy- 
najmniej tak odwlec ostateczne obrady, aby nie 
było czasu dla Izby deputowanych zgodzić się na 
poprawki, jakie senat wnieść nieomieszka, bo se- 


isya Izby kończy się d. 10 sierpnia, 


| żydów. 


iii Oe, 


a szkoły roz- 
poczną się lgo października, kiedy Izby będą mia- 
ły ferye. Natomiast Izba deputowanych uchwaliła 
wbrew Senatowi, że prezesi Izb mają prawo we- 
zwać siły zbrojne ma pomoc, bez odniesienia się: 
do władzy wykonawczej. Ustawa ta jest i dla rzą” 
du rodzajem wotum nieufności. 

W Rzymie panuje mniemanie, że Cairoli nić 
utrzyma się długo przy władzy, i że król roz- 
wiąże parlament, a zwołać każe w jesieni nowe 
wybory w nadziei, że partya konserwatywna wyj- 
dzie z nich zwycięsko i wtedy będzie można zło- 
żyć gabinet z prawicy. 

Niedoszły nas dziś żadne inne wiadomości © za- 
mieszkach w Bułgaryi, a mianowicie o powstaniu 


band muzułmańskich. Zapewne wypadek ten ma 


tylko małe lokalne znaczenie. Wiadomość ta doó- 
szła była nas wczoraj telegrafem od jednego z na- 
szych korespondentów. Ale i w Rumelii panuje 
zaniepokojenie, mianowicie chcianoby się pozbyć 
oficerów zagranicznych, których większa część po- 
chodzi z Rosyi. Krajowcy pragną wyłączyć cu- 
dzoziemców z milicyi, a mahometanie nie chcą 
wstępować do milicyi, jeśli niemają widoków po- 
siadania oficerów swego wyznania, albowiem nie 
chcą podlegać Bułgarom, 
Poseł grecki w Stambule, Konduriotis, otrzy- 
mał polecenie, jak donosi z Aten telegram Polit. 
Corr., żądać ponownie od Porty rozpoczęcia no- 
wych układów o granicę, a z Konstantynopola 
donoszą znow telegrafem do tego pisma, że Aarifi 
basza, Munif efendi i Nedżib basza mianowani 
zostali komisarzami w sprawie regulacji granicy 
greckiej, W Atenach liczą na poparcie wszystkich 
mocarstw prócz Anglii, aby Janina dostała się 
Grecji. 


Ostatnie telegramy „Czasu. 


C łedeń 17go lipca (pryw.). Tagblatt podaje 
wiadomość z Zagrzebia, że bliskie: ponowie- 
nie ugody finansowej między Kroacyą a Węgra- 
mi wziętem będzie za powód do postawienia żą-- 
dania i starania się energicznie o połączenie o- 
kręgu Pogranicza wojskowego z krajem słoweń- 
sko-chorwackim. Presse donosi z Konstantyno- 
pola, że jenerał Stołypin z resztą korpusu 0-- 
kupacyjnego wsiada w Burgas d. 28 lipca na stat- 
ki, a tym sposobem ewakuacya Rumelii wscho- 
dniej będzie ukończoną. 

Wersal 17 lipca. Izba uchwaliła wczoraj bu- 
dżet ministerstwa wojny. Fat 

Londyn 17 lipca. Na wczorajszej uezcie w 
pałacu kryształowym miał Cranbrook mowę, w 
której między innemi rzekł, iż sądzi, że z pewno- 
ścią Rosya zamierza wykonać wszystkie przyjęte 


na siebie traktatem berlińskim zobowiązania, Cran- - 


brook bronił sułtana od zarzutu, jakoby nie cheiał 
wprowadzić żadnych reform i wskazał trudne je- 
go położenie a żądał cierpliwości i spodziewa się 
wiele dobrego w przyszłości dla Turcyi azyatyckiej. 
Przyjażń Anglii i Turcyi jest rękojmią od większych -= ` 
zawikłań. RES 
* Bukarest 16 lipca. Ministerium ponio się . 
do dymisyi. Izba zbiera się natychmiast na - 
tajne posiedzenie, aby naradzić się nad położe- 
niem obecnem. ri yk 

Bukarest 16 lipca. Komitet wybrany przez 


sekeye Izb przedłoży swoje sprawozdanie dopiero .. 


za dwa lub trzy dni. Komitet odrzucił wniosek 
rządu, który zmierzał do zamieszczenia w kon- 
stytucyi prostej wzmianki o zasadzie, iż wyznanie 
religijne nie może stanowić już więcej żadnej 
przeszkody w uzyskaniu praw obywatelskich i 
politycznych i według tego naznaczyć sposób u- 


zyskania naturalizacyi ze strony cudzoziemców > 


na zwykłej drodze  prawodawczej. Komitet od- 
rzucił także wniosek Rosettego, na który rząd 
przystał, aby żydzi podzieleni byli na pięć kate-, 
goryj i aby udzielać indygenat ryczałtem według 
listy imiennej, jaką rząd przedłoży. Komitet ob- 
staje przy zniesieniu artykułów 8go i 9go kode- 
ksu cywilnego, które pozwalają cudzoziemcom 
chrześcianom w Rumunii urodzonym przyjąć, 
gdy ukończą lat 21 życia, narodowość rumuńską 
i na tej drodze dojść do używania ` praw obywa- 
telskich i politycznych. Jedyne eo komitet przy- 
znaje, polega na tem, że żądanie uzyskania indi- 
genatu osobistego ma być uchwalone prostą, bez- 
względną większością, zamiast: dwoma trzeciemi 
częściami głosów. Komitet obradować dziś będzie 
nad paragrafami tyczącemi się uzyskania własno- 
ści ziemskiej. 

Bukarest 16 lipca (pryw.). Rząd rumuński 
wysłał znów notę do mocarstw, w której przed- 
stawia im trudności rozwiązania stanowczo kwe- 
styi żydowskiej i wymienia przeszkody spółeczne 
i polityczne, jakie niedopuszczały emancypacyi 


Bukarest 17 lipca. Prezes Izby Rosetti - 
złożył swój urząd, oświadczając, że nie posiada 
już za sobą większości. Izba wybrała go na no- 
wo prezesem 74 głosami ; 45 deputowanych wstrzy- 
mało się od głosowania. ; ; dk 

Bukarest 17 lipca. Komitet sekcyj Izb po- - 
stanowił zatrzymać zasadę, że tylko Rumuni i 
naturalizowani cudzoziemcy mogą nabywać wła- 
sność ziemską. Podanie się prezesa gabinetu Br a- 
tiano do dymisyi spowodowanem było niepoje- 
dawczem zachowaniem się komitetu. 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIAŁNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


II ZYCZIZ 


dł z druku i sprzedaje się 


osobno 
w Zarządzie Drukarni „Czasu* 


Tom IV dzieła 
Aleksander 


 Wielopolski| 


KSIĘGARNIA 
ethnera I Spółki 
w [Mrakowie 
otrzymała na skład główny następujące 


Rivaux ks. Opowiadanie dzie” 

jów kościoła rzymsko-ka- 

tolickiego, z 5go wydania fran- 
cuskiego przełożył ks. Bogumił 

z nad Wisły. 3 tomy in 80. Cena 8 złr 

Nasz narodowy zakon, czyli 

wskazówki do umiejęćno= 

ści życia dla synów i cór polskiej 
ziemi. Część I. 1 tom in 80. Cena 

1 złr. 50 ent. 

Historyczny opis cudownego 
obrazu N. Maryi Panny 1| 
kościoła w Latyczowie z do- 
daniem modlitw i pieśni pobożnych, 
zebrał ks. Franciszek Zgier= 
ski. Cena 40 cnt. 


Biuro nanczyoielskie 
HELENY NOWOLECKIEJ 


w Krakowie, 
ulica Gołębia miższa Nr. 183, 


zawiadamia osoby interesowane, a miano- 
wicie: Rodziców, Opiekunów i Przełożo- 
nych Zakładów naukowych, że właścicielka 
powyższej firmy, po powrocie swym z za- 
granicy, objęła znów czynności swego biu- 
ra i sama pod własnym kierunkiem takowe 
z dniem 1 lipca b. r. prowadzić będzie — 
a rozszerzywszy w dalszym ciągu swe sto- 
sunki w kraju i zagranica, jest w możno- 
ści zadosyćuczynienia wszelkim warunkom, 
we względzie wyboru odpowiednich Nau-| 
czycielek, Nauczycieli i Bon cudzoziemek, | ff 
które podejmuje się na żądanie sprowa- 
dzać z zagranicy dla Galicyi, Królestwa 


zawierający : 

Historyę Królestwa konstytucyjnego 

(1815 — 1830). — Papiery dyploma- 

tyczne z r. 1831. — List szlachcica 
polskiego i t. d. (1643-4-) 


Cena zł. 8 w. a. 


|| PE „me 
©Wgioszenie. 


Akt rozlosowania dzieł sztuki pomiędzy 
członków krakowskiego Towarzystwa Przyj. 
_ Sztuk Pięk. odbędzie się 31 lipca b. r. 
Zawiadamiając o tem Szan. PP. Korespon- 
dentów i Członków Towarzystwa, uprasza 
się wszystkich tych, którzy dotąd należy- 
ye nieuiścili, iżby najdalej do 
sy Towarzystwa 
w przeciwnym bo- 
taną na utratę ko- 
zapewnionych. 


dnia 24 b. m. takowe do ka 

_ przesłać nie zaniedbali, 
wiem razie narażeni z08 

rzyści akcyonaryuszom 
Kraków d. 16 lipca 1879 r. 


rekcya Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie. 


W OZON 
zajęty przez kilka lat w większych handlach ko- |. 
ych, galanteryjnych i winnych, gdzie korea: 

yą polską i niemiecką się zajmował. co od- 
6dniemi świadectwami udówódnić może, lecz 
owodu familijnych wypadków zmuszony był za- 
gospodarstwem rolniczem, życzy 
ycia dawnej rutyny óbjęć posadę |. 
— Łaskawe oferty uprasza v d lit. 
poste rost. Zator w Galicyi. (1802-1-2) 


 Tegemnióa celująca 


amierzająca uczęszczać na kursa nauczy- 
 cielskie W Krakowie, życzy sobie od 
I września b. r. udzielać lekcyj 
ednej lub dwom panienkom za mieszka- 
nie i wikt, w domu takim, gdzieby zara- 
zem mogła znaleść rodzicielską opiekę. 
___ Uprasza się nadesłać zgłoszenia pod lit. 
J. M. poste rèst. Wojnicz najdalej do 


Helena Nowolecka. 


Rzepa polna 

litr po 65-cnt., a garniec 2 złr., do naby- 
cia u podpisanego. Przez Tarnów w 
Gumniskach. 
Stanisław Korsynek. 


Józef Eustrioky & Oo. 


dawniej Robert & Bhd. Sieburger 
W PRADZE | 
polecają swój obfity skład 


tapetów papierowych 


"w najświeższych gustownych deseniach, || 

plastyczne przylepiane dekoracye sufitowe, 
żaluzye drewniane i rolety z materyi. | 

Wzory i kosztorysy przesyłają na żądanie. 


fi bez watrzykiwaniaę 
bez lekarstw przeszkadzających trawieniu 
| tudzież baz chorób następnych i przer- 
wania zatrudnienia 
pełni. nowój meto 
w niezliczonych wypadkach 


upławy rury moczowćj, 
e jakoteż bardzo za- 
Btarzałe, naturalnie gruntownie i 


M. Żętyca owcza, wody mineralne, kąpiele sztnozne, 


o stawien a teatralne, dobrze obsa- 
| dzona orkiestra, wypożyczal- 
_Bobie w celu nab, 


Kandydat notaryalny 


A trzechletnią praktyką, poszuknia pomieszczenia | 
w hinrze notaryalnem, — Adres E. EB. poste ra 
stante w Niepołemicach. 


Handel M. Zamościka w Krakowie 


_ rozsyła opłatnie do każdej stacyi kąpielo- 

wej na zamówienia listowne HERBATĘ 
rosyjską, BULION wyśmieni 

_ "CUKIER w kostkę, KAWĘ palo 

Jamaica, COGNAC francuski, WINA różne 

po cenach zniżonych. 


- Realność wi 


; w bliskości Krakowa 
nem, obejmująca. kilk 


hw Wiodelu; Leopoldstadt, Obere 


lecza według zu- 
, doświadczonój 


tak świeżo pows 


av Dr. Hartmann, Ta 
i członek lekarskiego 


w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11. 
Wyłleczą także wyrzuty skórne; z 


u kobiet, niepłodność, bladacze | 
ta... peras 


bienie męz- H|, 


w położeniu. pięk-| 
n a. morgów.; gruntu, 
jest do sprzedania. Bliższa wiado- | 
mość w handlu p. R.. Ludwińskiego, Ry-| 
główny Nr. 24. 


"kitę i wrzody wsz 
'jJa. Listownie takież same 7 
cściślejszą dyskrecyę zapewnia, a lekar- 
nie natychmiast przesyła. 


abpa |_płacą 
Xurs pieniędzy I papierów publ. 
„Miemgrogacyi Mupieakiej, 
Mroków 17 lipca. © 
isrowa rosyjski za 100 rs. 
CUERO 
Sorki niemieckie za 100 marek . . 


A » _ 1864 
Lory Como-Renten 
Obligi. indemnisacyjne, 
. 10%, podać 
| imporysł ważny ) 


Srobro anstryackie za 100 sir. 
kupony erob. płatne 


e. npe? 
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listy zastawne i 
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» (za Ostbahn). 


3 A 6x listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot Akcye bankowe. 


za 36 lat, banknot. za 100'złr. w. a. . Hii 
n-Gredit 'wę ekio i { 
EN austryackie  . 
Credit-Atstalt dla Han. I Prz, 
s asie wę) ki 
Si Depositen-Bank ©. 
md]. | Eseompt<Gesell. niż. anstr. . 
"= | > Gal.iBanku Hipeoczi 
a Hand. 


a 
[ Alistró-węś. Banki 
" Real-Credit"-Bank' 


sig 


-4% listy zastawne Król. Pol. gef: I 
_. 4% listy zastawne Król. Pol. ser. II 
-5% listy zastawne Król. Pol. z r. 1869. 
' 4x listy likwidacyjne Królestwa Pòl. | „ 


Akcye kolejowe i bamkowe. 


'. Akce kolei Karola Ludwika 

kę Lwowsko-Czerniowieckiej j 
banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) „ 200 
banku gal. dla h. i prz. w Krak. 200 


Wied. Bankverem. . . . 
Lombard- 6 Es.-Ba: 


Losy krajowe. 


Losy miasta Krakowa . . 


Losy miasta Stanisławowa o . 


| iDonan+Dampfsch.- 
Elżbiety |... 


" Salżbutg-Tyrol . . 200 
("Ferdynanda Nordbakn 1050 
(Franciszka; Józefa: .. 200. 
q Gal. Karola Ludwika., 210 
Koszycko-Oderberg. . 200 
Lwowsko-Czern.-Ja88y 
'Nordwest" austr. i 


Wiedeń 16 lipca. 
, Obligi długu państwa. 


Aj ja Renta papierowa . . . 


-Fuuussssiuakz 


[U . . a . e... 
24. Lago s rokn 1854 pa 250 str. 


Czcionkami Drukarni „CZASU,“ 


116 5C | 117 — 1: 


udziela (192-26 ) 


ZALECZĘCA 


na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, tudzież na efekta 
wartościowe, niemniej przyjmuje takowe do przechowania. . 


kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz. monety po. kursie dzien- 
nym, bez doliczenia prowizyi. Polecenia, z prowincyi załatwiają 


się bezzwłocznie. 


Gódziny czynności biurowych ód 9 do 121, przedpoł. i od.3 do 5 popoł. 


Krawcowa 


piętrowa, nowa, pięknie, zbudowana, z_o- 
grodem, stajnią i wozownią, w. Krakowie 
w bardzo pięknem miejscu położona, jest 
z powodu możebnego przeniesienia z wol- 
| nej ręki pod bardzo korzystnemi warun- 
kami wypłaty do sprzedania, lub też na 
małą posiadłość ziemską do zamienienia. 


Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo- 


fżna w handlu p. Hermana Fritscha przy 
|Metym Rynku w Krakowie. (1812 2-3) 


| Emilia Morys Pion 
jnauczycielka tańców 
W KRAKOWIE 
[życzy sobie na czas wakacyj echać na 
wies dla udzielania lekcyj ARG i gimna- 
styki: salonowej. Osoby interesowane ra- 
czą się zgłosić dla bliższych objaśnień pod 
adresem: ulica Krupnicza Nr. 16, Isze 


Tm 


w Krakowie, Rynek, róg ul. Szewskiej na dole, 


w roku 1878 otrzymany został przóz p. Danbin. 


PAPIER DAUBENA 


lepszy od wszelkich innych do 


trucia much. 


Dla przekonania sig o tem, że tak jest, dosyć zrobić próbę 
z jednym arkuszem i porównać z papierem innego;wry kania 


Powodzenie tego papieru jest dowodem jego skuteczności i wyższości nad inne. Jestto 
bardzo tani. Bez trucizny, a zatem mogący być sprzedawanym przez każdego kupca. 
Sprzedaje się w ryzach 500 arkuszowych,. podzielonych na paczki z 25 ar- 


ih kuszy do sprzedawania po 5 cent. za arkusz). 


W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece p. Redyka  — 
w Czernioweaelk u p. Golichowskiego. (1745 10-10) 


Rozpoczęcie pory dnia i maja. 


, Oddawna słynne cieplice siarozane od 29 do 32° R.: Sku- 


tek leczniczy tensam, jak w czeskich Cieplicach. 460 


restąuracye, kawiarnie i mieszkania wy- 


pływalnia, elektryczność. Wszystkie kąpiele, 2 
>< 


godnie urządzone. Codzienne przed- GB 
© 


o gd lowi t Dr. Ventura, Mr. Wri- 
gol. — Bliższych wyjaśnień udziela 
© 0% | KSIĄŻĘCY 


Stacya pocztowa i telegrafowa. 


bardzo gustowne, trwałe i tanie, 


STOLABZE I TAPIORBOWIE, "1767 42 ) 


firma założona 183% r., odznaczona 'madałami, 
neben.dem Schóllerhofe. 


Album mebli (wspaniałe wydanie) s objaśniającym cennikiem za zastawem 2 xłr. 


Dra PIERRE 


f= fakultetu medycznego w Paryśu 


6, na Plan: Opery: w- Paryżu. 


Dostać można .we. wszystkich składach fryzyersko-perukacskich. | 


|| MEDAL ZASŁUGI przymany Doktorowi PIERRE m wysta. 
e wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyznana. tym środkom. toaletowym fl 
AEO (172714) 


do zębów. 


| Rudolfas . . . « . 


209 EJ * 
| Bledmiogrodzka L. . 200 s » 
| Sfnata-Kisonb.-Gonell. . 200 » a 
i Bidbahn (Lombardy). 300 m» i 
do | Std-ńord. Verb. (Par: 210 » w 
Theissbahn (Cisańska) 200. » 8 
Tramway Wiedeń.. . 170 » » 
; CJ » nowa 70 n ” 
Weg. y Lúpköwska 200 » Pa 
n ord-Ost- (PLK 200 i LJ w 
w  Westb. Stuhlw.. 200 „ w, 


Akcye różnych przedsiębiorstw. 


Gasgesell. ogól. austr: 200/złr. BY, 
-Industrio Wied. . 90 „ S 
Liesing, browaru . . 100. „ A 


[ERNIE RJ 


Listy zastawne, 


6, Agr: Zakł. Kr, dla Gal. i Bukt15 lat 
5, Boden. Kredit allg. złotem: płatne: 
5% PRA » _ papier. 
6% Bukow. Kasy Oszczędności —. . 
6% - Towa. kred. krakowskiego 18 lat" 


120' złe. 1%, Łistysdłużne Włość. =, © 20/lats||' 
140zł. „8% Towarzystwa. kredyt. i, 
80. » OW „, „złote | 
160 5 EE VA Gal. Tow. kred. ziemsk. 
200 p '5Yy, Gal. Tow. kród. ziemsk. . . . 
200. (EBZGODRSTLA 06 „ nówe'837 lat: || 
500 +» 16%. „s Bank. Ro Nwo wy zs) 
200 p BO poto WIO e 
200 „ 51, 
200 > E Sy -%idb 
f » Dy a |101 j2 
100 „ 
140 , 
100 „ 
"OO LA 


Priorytety kolei: , 


bez, | - 

5%, | "Albrechta . „ . . « 300rałn BY || q7:50l f7 
41 Alfóld-Fiume st 45090s 1 ń N 81 8 82-20: j 
? nach co Emeri814 „. 200. n7 „i k 

5”, Donau-Dampfsch. . . . 300 


+8 J100 
o» 1001200 7 Gu; 108 50 


JENTEN złotem? 200 05: BY! 
oDux-Bodenb; Em. 1871 ;;150 >; bezt, 
f Elżbiety. RN. piee 


Y, l 
ee . 100. in 4/4: IK : 

» , Em.1862 . „300 „ ,  |957 

» Linz Budwóis. . 200," 5%, 

» Ems1870. 1.200 2%, 

OBOK aian ułani zai 

„ Nalzh-Tyr. 1873 200 -3 


piętro w oficynie. 


NASIENIE | 
rzepy pastewnej 


ściernianki (Stoppel übensaamen): jeden 
lite 50 e. w. a. poleca J. Bulsie- 
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